
Nr. 150. We Lwowie Środa dnia 1 Czerwea 1887. Rok XX.
Biuro RbJałc^Ji „D .isnn ika Polskiego,* ulica Batorego 

liczba 26 (przedtem H alicka 46)
Przodpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem , rocznie 
34 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwurtal^ie 12 marek 5 srg., 
do Francji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20  franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  K e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego,* plac H arjacki 

liczba 6 . i 7 w domu pana K ise lk i; we Wiedniu, 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, L ir ak 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenste 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mon 
w W -rszawie Riechman et F re u d le r , Biu 
anonsów w Paryżu C. Adam roe des Si 
Póres.

Ogłoszenia pizyjmuje się za opłatą 6  centów od jedm 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiers
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  eenta od wyrazu. Pomieszl 

nia i sklepy po 1  ct. od wyiazu.

Retiamy w  rnbryoe „Nadesłane” 20 cnt. od wierci

Od Adm inistracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, wynoszącej :
T ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e  ( kwartalnie 4 zŁ 50 ct
Za donoszenie do dom u dopłaca się m it sięcztu- 

2 0  ct. ' ‘I d S
2 zł.
6 zł.

. .  ( miesięcznie 
n a p r o w n c i . j  kwartalnie

Za ,  B L r S Z C Z ‘

w e  L w o w i e

n a

dopłaca s ię :
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zl 50 c t

. .  ( miesięcznie 80 ct.
p r o w i n c j i  kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenum eratę na Dziennik przyimuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od l-flu 
każdego miesiąca.
W czasie od I. czerwca do 30. września t. j. 
wciągu aezoiidkąpielowego .nożnaprenumerować 
„Dziennik Polski“ z przesyłką także tygodniowo

Enuncjacja Watykanu.
LwOw 31. maja.

Dzień dwudziesty trzeci maja roku pańskiego 
tysiącznego ośmsetnego ośmdziesiątego siódmego 
zapisany będzie złotemi głoskami w historji kościo
ła  katolickiego. Pełne świętego i apostolskiego na
maszczenia słowa, wyrzeczone przez Jego Świąto
bliwość na ostatnim konsystorzu, są pierwszorzę
dnej doniosłości wypadkiem politycznym, a wszyscy, 
którzy mają Teraz jakąkolwiek styczność z polityką, 
poświęcają dzisiaj całą i pełną uwagę słowom pa- 
piezkim. Kościelnej uroczystości „przyznaniu zasz
czytu należenia do świętego kolegjum kardynal
skiego dwom mężom o znanych zaletach i cnotach 
chrześcjańskich", towarzyszyła tym razem alloku- 
cja, której znaczenie i doniosłość wychodzi po za 
zwykłe ramy przemówienia papiezkiego towarzy
szącego często uroczystości udzielenia purpury kar
dynalskiej.

Allokucja Ojca św., składa się z trzech 
części.

Pierwsza poświęcona jest ugodzie z Prusam i. 
W  krótkich a jędrnych słowach streszcza papież 
przebieg walki kościelnej w Prusiech, wyrażając 
w końeu radość, że spór ten, który „Kościół gnę
bił, a państwa <«rzyśei nie p r tfapó n j t* ’, m. dc-li
czony uważać należy. Przebieg walki i ugody m ię
dzy kościołem katolickim a państwem pruskiem zna
ny je st powszechnie. Mieliśmy dosc sposobności 
informować naszych czytelników o każdoczesnej fa
zie toczącego się sporu i prowadzonych rokowań 
ugodowych. Nie będziemy więc powtarzali. Od je 
dnej atoli nie możemy się powstrzymać" uwagi. 
Dziwi nas z ust tak znakomitego polityka i tak 
wytrawnego dyplomaty, jakim bezsprzecznie jest 
obecny namiostnik Chrystusowy, ta  bezwzględna pe
wność i to stanowcze twierdzenie o zakończeniu 
walki i ta niczem nie krępowana radość z osią
gniętego „po rozlicznych trudach i znojach" celu.

Więc papież chce wmówić w świat, że kan
clerzowi żelaznemu państwa niemieckiego i p ru
skiemu ministrowi spraw zewnętrznych zależało 
w chwili, kiedy rozpoczął rokowania ugodowe z 
reprezentantam i kurji, na dobru moralnem i reli- 
gijnem, lub na zbudowaniu dusz jego katolickich 
poddanych? Czy ugoda kościelna między W aty
kanem a Prusami nie je s t najzwyklejszym i najczyst
szym aktem politycznym, nie mającym nic wspól

nego z zasadami kościelnemi, takim samym aktem 
politycznym, jakim była walka kulturna? Czyż 
niewiadomo powszechnie, w jak ich  celach polity
cznych ks.ążę kanclerz przystąpił do ugody? Czyż 
Bismark nie oświadczył wyraźnie w jednej ze 
swych mów, polecających Sejmowi przyjęcie ustaw 
kościelno-politycznych, że ustawy te do niczego 
nie obowiązują, że w chwili, kiedy zajdzie tego po
trzeba, wolno będzi ustawy ugodowe cofnąć i roz
począć da capo walkę kulturną ? Czyż wreszcie nie 
znaną jest uchwała kolegjum kardynalskiego, ubra
na w formułkę iolerare possumus, która tylko z 
zastrzeżeniem daje aprobatę ugodzie kościelnej ? 
Dziwi nas więc w obec tego wszystkiego, że z tak 
dostojnych ust padły słowa pełne głębokiego prze
konania o nietykalności zawartej obecnie ugody.

W ażniejszą jeszcze, aniżeli te część retrospe
ktywna, wydaje nam się część druga allokucji 
Leona X I I I ,  odnosząca się ao Włoch. Zjednoczone 
pod sztandarem narodowym W łochy pozbawiły 
także papieża rzymskiego jego władzy świeckiej. 
Z chwilą wkroczenia wojsk W iktora Em anuela do 
Rzymu, wybuchła między W atykanem a Kwiryna- 
łem  walka, która do niedawna przynajmniej nie 
uroniła nic ze swej pierwotnej zaciętości. Pius IX. 
w którym ecclesiu m ilitans  znalazła godnego re 
prezentanta, nie mógł się zgodzić na nowy porzą
dek rzeczy. Przy kategorycznem swem non possu - 
wito wytrwał do końca. Mniej wojowniczego uspo
sobienia a bardziej dyplomatyzujący Leon X III. 
byłby może odrazu, po objęciu pontyfikatu, rozpoczął 
dzieło pojednania, tradycje jednak piusowskie zbyt 
były silne, aby nawet głowa kościoła mogła się 
z nimi nie liczyć. W alka nie była wprawdzie tak 
zaciętą, jak  za dawnych lat, ale też o zgodzie nie 
mogła być mowa. Katolicy włoscy posłuszni woli 
watykańskiej, szli nadal za wydanem przez po
przednika Leona hasłem  ne eletti n i elettori i 
wstrzymywali się zupełnie od udziału w wyborach 
politycznych.

Dopiero w niedawnych czasach mnożyć się 
zaczęły objawy pokojowego w W atykanie usposo
bienia, a znajdują one ostateczny wyraz w allo
kucji. Szczerze i gorąco pragnie Leon X III., aby 
„smutny i opłakany zatarg papiestwa rzymskiego 
z W łocham i, które Bóg tak ściśle połączył, za
łatwiony został". Trudno w tej chwili orzec, co 
spowodowało papieża teraz właśnie ze swej strony 
tak donios/y i poważny może w skutki uczynić 
krok. Fakt, że sprawa załatw ienia zatargu z W ło
chami mieści się ze sprawą ugody z Prusam i w 
jflfiitej allokuuji, m ógłby może pewnych pod tym 
względem dostarczyć wskazówek, f. ć może, że 
papież za ustępstwa, uczynione księciu Bismarkowi, 
zapewnił sobie jego życzliwą a silną pomoc przy 
rokowaniach z W łochami. To pewna jednak, że 
krok Leona X III. świetnym jes t dowodem dla 
jego^ szczerze pokojowego usposobienia, ale także 
dla jego m ądrej i dyplomatycznej pieczołowitości
0 powagę i blask tiary papieskiej.

Czy usiłowania W atykanu osiągną zamierzony 
cel, nie wiadomo. Ze strony Kwirynału nie odpo
wiedziano dotychczas na enuncjację watykańską a 
warunek allokucji — „aby zasady sprawiedliwości
1 godności stolicy apostolskiej żadnego nie doznały 
uszczerbku w tern wszystkiem, w czem pogwałcone 
i pokrzywdzone zostały, nie tyle ze złej woli ludu, 
ile raczej przez tajne sprzysiężenie sekciarstw a"—  
zbyt je s t ogólnikowy i zbyt wiele dopuszcza in ter
pretacji, aby można wiedzieć, jakie stanowisko 
zajmą urzędowe W łochy w obec zmiany zaszłej w 
decydujących sferach rzymskich.

Istnieje silne w kraju stronnictwo, które pra
gnie błogosławieństwa apostolskiego dla zjednoczo

nych pod berłem sabaudzkiemjWłoch. Z upadkiem 
znaczenia nieprzejednanych watykańskich ustały 
także pari passu  „tajne sprzysiężenie sekciarstwa." 
Dla tego je s t nadzieja, że znajdzie Się może teraz 
międ*y elekcyjną dynastją piotrowską a dziedzi
czną dynastją sabaudzką właściwy i odpowiedni 
modus vivendi.

Kardynałowie Palotti i Bausa, mogą być dum
ni, że allokucja, nadająca im w uzecim  a ostatnim 
swym ustępie purpurę, będzie ważnym dla historji 
papiestwa aktem politycznym i dyplomatycznym.

Sprawa odbudowania Stryja.
s t f yJ 29. maja.

Gdy w *eszłym roku ludność tutejsza, ochło
nąwszy z przerażenia po straszliwej klęsce, zabrała 
się raźno, choć w spóźnionej nieco porze, do od- 

I budowania spalonych domów, przewidywaliśmy, pa
trząc na wielce ożywiony ruch budowlany, że ten 

I zapał niemal gorączkowy, musi ostygnąć, skoro od
padną przyjazne czynniki i skoro zaspokojone zo
staną najniezbędniejsze potrzeby pod względom po
mieszczenia pogorzelców pozbawionych dm-.hu 
Szybkie zlikwidowanie szkód ogniow ych, hojne 
datki dobroczynne i udzielone 2 tych składek za
pomogi , znaczne zniżenie taryf na kolejach pań
stwowych od dowozu materjałów budowlanych, za
powiedziana pomoc państwowa a wreszcie spowo
dowane niezwykłą konkurencją ze stiony licznych 
przedsiębiorców, robotników i dostawców u a te rja - 
łów obniżenie kosztów budowy —  wszystko to 
przyczyniło się wielce do ożywienia ruchu Budo
wlanego w roku ubiegłym.

N ie przypuszczaliśmy jednak nigdy, aby ruch 
ten w następnym, lj. bieząeyrr już roku, tak znacz
nie osłabł.

Pomimo dosyć sprzyjającej pory wiosennej, 
pomimo taniości robocizny i łatwości dostania ma
terjałów budowlany c h , chociaż cegły j od wzglę
dem jak o śc i, bardzo wiele pozostawiają do ży cze
nia, rozpoczęto dotąd zaledwie s i e d m nowych bu
dowli a i ukończenie robót już w z. r. rozpoczę
tych idzie bardzo opieszale.

Rozmaite przyczyny składają się na ten zwrot 
niepomyślny. Najmniejszem ziem byłoby, zdaniem 
naszem, ustanie szalonej zeszłorocznej konkurencji, 
nie przyniosła ona bowiem Korzyści ani przedsię
biorcom, ani pogorzelcom. Przedsiębiorcy, budując 
po niskich cenach , ponieśli po większej części 
straty, właściciele zaś reaJt^ śo i, ponieśli jeszcze 
m iększe, gdyż spiawuziło się przysłowie „tanie 
mięso" ; dziś już muszą oni przedsiębrać li
czne rekonstrukcje budowy, zwłaszcza, że przed- 
sięDiorcy, ugodzeni przeważnie ryczałtem ze wzglę
du na oszczędność, li tylko im samym na ko
rzyść wyjść m ającą, nie trzymali się wcale pla
nów przez zarząd gminy zatwierdzonych, jak  to się 
stało w budynku, w którym m ieścił się hotel „pod 
czarnym orłem " i kasyno, gdzie schody na piętro 
nie odpowiadają najmniejszym wymogom. Nie 
jest to fakt oderwany —  możnaby podobnych przy
toczyć mnóstwo. Drugą dalej przyczyną zniechę
cenia do budowy i to ważną je s t ta okoliczność, że 
zarząd kolei państwowych celem zabezpieczenia 
m iesztań dla swych urzędników i sług, a głównie 
dla rzemieślników, pracujących w warstatacli ko
lejowych wybudował na dworcu kolejowym 6 je 
dnopiętrowych baraków, w których mieści się 
przeszłe 60 mniejszych pomieszkali. Jakkolwiek 
pozostawiają one wiele do życzenia tak pod wzglę
dem sanitarnym jakoteż i bezpieczeństwa od ognia, 
i m iały być tylko na razie użyte —  są ciągle za-
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BAJKA DLA DOROSŁYCH.
Przez

O. Schubina.
(Oi%g dalszy.)

—  W ierzcie mi, albo n.e wierzcie —  mawiał 
F ranciszek często w latach późniejszych, zawsze 
z dziwnie gorzkim uśmiechem i wyrazem twarzy 
— dość, że byłem  rzeczywiście owym człowiekiem 
bajecznym, jakiego napróżno szukają nieraz przez 
całe stniecie —  człowiekiem, który w ciągu mio
dowych miesięcy swoich ani przez jeden kwadran- 
sik się nie nudził...

Po skończonym urlopie powrócił do służby 
wojskowej, gdyż młoda żona ani słyszeć o tem 
chciała, aby dla jej wygody porzucał karjerę, która 
stała przed nim  otworem. Cray razu pewnego na
pomknął sam o wystąpieniu z armji, objęła głowę 
jeyo alabastrowemi ramionami i rzekła pieszczo
tliwie :

' —  Z bezczynnością, mój drogi mężusiu me 
byłoby ci do twarzy, a ja  chcę, abym mogła za
wsze chlubić się panem moin 1 Zresztą jednego 
tylko pragnę z całej duszy... oto, aby cm widzieć 
jak najszczęśliwszym!

Ten zbytek szczęścia domowego oszołomiał go 
i czasami zapytywał w duchu sam siebie, czy to 
możebne, czy w istocie zasłużył sobie, aby anioł 
w postaci tej kobiety zstąpiwszy na ziemię, pra
cował dziś tak gorliwie celem stworzenia mu raju 
doczesnego... Że me była zawsze tak bezgranicznie 
uległą, jak  to najczęściej zwyczajem jest kobiet 
kochających, że tu i ówdzie miał .Lszcze pewną 
cierpkość i opór do zwalczenia, to nie raziło go 
bynajmniej, przeciwnie zdawało mu się niezbędnem, 
jak  przyprawa korzenna w najwybredniejszej po
trawie.

—  Kobieta i koń muszą koniecznie mieć 
odrobinę samowoli i ostrego tem peram entu, inaczej 
bowiem mogą łatwo znuazić człowieka swoją mo- 
notonnością! — pocieszał sam siebie.

Tymczasem pam Karolina zakwitła u jego bo
ku caLt pełnią piękna kobiecego. Nieco za ostre

rysy jej twarzy zmiękły i złagodniały, cera na
b rała  świeżości dwudziestokilkoletniej panny, bujne 
czarne warkocze, którym na prośbę męża do zwy
kłych kobiecych rozmiarów uróść pozwoliła, do
pełniały harm onijnie nader ponętnej całości. To 
też opowiadano sobie powszechnie, w jak  niezwy
kły sposób wypiękniała żona tego szczęśliwego 
Meinecka, równocześnie jednak dodawano, że on 
sam wisie zyskał przez swoje ożenienie. Cały mo
ralny i duchowy poziom jego jestestw a urósł nad
zwyczajnie. Ona bowiem nie znajdowała przyje
mności w niczem, jeżeli m łoóy mąż nie był tego 
uczestnikiem, i wysilała ustawicznie cały swój 
spryt w tym kierunku, aby w swojej lekturze zna
leźć zawsze coś takiego, co mogłoby go zająć. 
Następnie odczytywała mu lub opowiadała zrozu- 
miałemi słowy zawilsze problem ata zdobyczy nau
kowych.

W  jej wieku wypełniać sobie i mężowi życie cią
głą pieszczotą, odgrywać rolę zaślepionej „kochanki" 
to uważała za niedorzeczność w najgorszym stylu. 
P ragnęła  jeno być dobrym  przyjacielem i towa
rzyszem dzielnym męża, przyczem bardziej psuła 
go równocześnie tysiącami usług drobnych, formalnem 
odgadywaniem jego myśli i upodobań, aniżeliby to 
potrafiła o wiele od niej młodsza i Bog wie jak  
zaślepiona w mężu kobieta. Z law ało się, że całe
go zasobu bwojej wiedzy i zdolności używa jeno 
w tym celu, aby upiękniać mężowi jego egzysten
cję. Np. gdy częste przechadzki były dla niej 
zbyt nużące, starała się w domu zgotowywać m ę
żowi przyjemne niespodzianki, podejmując kolegów 
jego z niebywałą w tych sferach gościnnością. 
N aturalnem  tego następstwem  było, że cały pułk, 
od kadeta do pułkownika, ubóstwiał piękną i uprzej
m ą gosposię —  natomiast kobiety zcierpieć nie 
mogły pani Karoliny. Niższe od niej inteligencją, 
dynstynkcją, a najczęściej i urodą, żółkniały z za
zdrości, widząc jak  wszyscy formalnie ją  na rękach 
nosili.

I  gdzież się podziały te szczęśliwe czasy ? 
Przemijały zwolna i nikły bez śladu, jak  śnieg 
wiosenny, wsiąkający w ziemię cicho i niepo
strzeżenie.

** *
—  Ja  się znam —  mówiła wtedy, gdy się 

jej oświadczał —  znam się wyśm ienicie... Moja

słabustka obecna przeminie kiedyś tak sarno, jak 
prędzej później uleci szał p ańsk i!

Atoli ten szał jego trw ał dłużej niżeli jej sła
bostka... Po pięciu latach nożycia małżeńskiegu 
przyszła na świat druga córeczka, Estella, która 
jednak zabrała połowę sił matki. Zmieniona do 
niepoznania i z mocno nadwątlonem zarowiera po
dniosła dię zaledwie po kilku m iesiącach z łoża 
boleści. Najczulszą troskliwością otaczał ją  mąż 
na każdym kroku, lecz ona wszystko przyjmowała 
z dziwnem jakiem ś zobojętnieniem. Snać zbyt pó
źno ocucuuy żar uczuć gasnął stopniowo w jej p ier
siach! iluzje zamierały, namiętność cichła i osty- 
gała. Z młodzieńczego półboga jej wyobraźni, k tó
ry obudził do życia serce, uśmone długoletnim 
snem zimowym, pozostał jeno dobroduszny, lecz po 
zatem cale powszedni człowiek —  którego towa
rzystwo nie dawało już żadnej podniety, a którego 
czułości zaczynały jej być nawet uciążliwe i n ie
znośne.

Przyszła kampanja prusko-austrjacka w roku 
1866. Przy pożegnaniu m iała jeszcze łzy w oczach, 
a na odgłos krwawych potyczek w Czechach opa
nowywały j ą  nawet przykre wyrzuty sumienia. 
Gdy jednak pokój już zawarto, byłaby choć na naj
dłuższą nieobecność jego zupełnie obojętnie pa
trzyła.

Stanąwszy jednak po sześciu miesiącach u 
ogniska domowego, mial p. Franciszek na sumie
niu pierwszy w swem życiu grzech wiarołomstwa— 
natomiast pani Karolina opracowała w tym czasie 
monografję o... Don Żuanie.

Od tej chv iii, jakby przełom nagle nastąpił, 
oboje zaczęli lecieć z niepowstrzymaną sną w prze
paść rozterki... Gdybyż przynajmniej było mu 
pozostało ognisko domowe, ogrzewające jakiemś 
ciepłem rodzinnem, to byłby może zawrócił się 
na zgubnej drodze, widząc przecie jakiś jasny 
punkt przed sobą... coś co go radować mogło, dla 
czego wartoby żyć, lub też, jak potem mawiał 
nieraz —  c0 byłoby go odwodziło „od zaprzeaa- 
wania grzesznej duszy czartom". W  miejsce tego, 
z każdym dniem czuł się pod własnym dachem 
coraz bardziej obcym, a żonie, tej ubóstwianej do 
niedawna kobiecie, ani w głowie postało, aby 
błąkajęcego się po bezdrożach nawołać i uwięzić 
przy sobie. Przeciwnie towarzystwo męża zaczynało

mieszkale, podczas gdy w odbudowanych domach, 
których na miejsce dawne stanęła zaledwie poło
wa —  są! mieszkania próżne, co naturalnie wnły- 
wa na osłabienie ruchu budowlanego. Baraki ko
lejowe stoją jedne obok drugmh, zbudowane są 
zSImiękkiego m aterjału, oby więc kiedyś nie spowo
dowały jakiejś katastrofy.

Niekorzystnie wpływa także na odbudowę 
przeniesienie ze Stryju do Stanisławowa bataljonu 
obrony krajowej i ukończenie budowy linji ko
lejowej Stryj-Besk»d; wskutek czego dyrekcja bu
dowy tej kolei wkrótce już zwiniętą zostanie.

Również źle wpływa na ruch budowlany to, 
że nie otrzymaliśmy dotąd jeszcze zezwolenia na 
zniżenie cbn od dowozu materjałów na kole
jach  państwowych. Przeszkoda ta jednak wkiot- 
ce zostanie usuniętą, ile że p. prezydent jeneral- 
ne; dyrekcji kolei państwowych przyrzekł ustnie 
przy sposobności otwarcia ruchu na linji Stryi- 
Beskid p. komisarzowi rrąduwemu, który gorliwie 
(ą sprawą się zajmuje, że mieszkańcom tutejszym 
i w tym roku to dobrodziejstwo w udziale się de
stanie.

Najważniejsze zaś przyczyną, dla której ruch 
budowlany w bieżącym sezonie tak s-Iabo u nas się 
rozwija, jest zubożenie tutejszych mieszkańców 
w skutek zeszłorocznej klęski i to sm utne doświad
czenie, że pomoc państwowa, zapewniona ustawą 
z dnia 5. lipca 1886 n. 100. Dz. p p., okazuje się 
wpraktycznem wykonaniu, do^ąd przynajmniej prawie 
iluzoryczną. Jak  wiadomo, dozwolono tą ustawą 
udzielenia bezprocentowych zaliczek) z funduszów 
państwowych celem odbudowania naszego miasta 
do wysokości 400.1)00 zł. a. w. Z kwoty tei prze
znaczoną jest część 50.000 zł. aw. na cele regula
cji miasta, a drugie 50.000 zl. zaasygnowano gm i
nie m iasta Stryja tytułem  zaliczki na odbudowanie 
własnych budynków, pozostaje zatem do rozdziele
nia m iedzy posiadaczy spalonych budjnków  kwota 
300.000 zł. Kwota ta, jak  na nasze stosunki, przed
stawiałaby wydatną pomoc, gdyby jak  najrychlej 
rozdzieloną być mogła Dzieje się jednak inaczej. 
Pomimo, że przyrzeczona już z tej sumy zaliczki 
w kwocie około 180.000 zl. aw., aotąd zaledwie 
kwota 50.000 zł została wypłaconą, a to z tej 
przyczyny, że stan bierny a poniekąd 1 stan czyn
ny dotyczących realności nie mógł być dotąd sto
sownie do warunków udzielonych promes uregulo
wany, chociaż właściciele domów dokładają wszel
k ich możliwych s ta .aś , ab j tym warunkom zado- 
syć uczynić. Zdaniem naszem możnaby temu złe
mu zapobiedz, gdyby wysokie prezydjum nanue- 
smietwa, któ>-e tym funduszem rozporządza, zechciało 
nie trzymać się tak bardzo ściśle litery owej 
ustawy, a nieco więcej przejąć się je  duchem, 
mając przy tem na względzie główny jej cel, to 
jest u ł a t w i e n i e  r y c h ł e g o  o d b u d o w a 
n i a  n a s z e g o  m i a s t a .  Zdaniem naszem m o
żnaby być nieco mniej skrupulatnym przy ocenie
niu bezpieczeństwa hipoteki. Nie rozchodzi się tu 
bowiem o lokowanie kapitałów z funduszu publi
cznego, ile że zaliczki ud/ielają się bezprocentowo, 
a spłata tychże ratam i rozpoczynać się ma dopiero 
1. stycznia 1895, do którego to czasu w edług 
wszelkich przypuszczeń wartość realności u nas 
znacznie podnieść się musi. Jeżeli jeszcze i to się 
zważy, że raty zalegające mogą być w myśl usta
wy ściągane także i w drodze politycznej ekzeku- 
cji, to uwzględniając 10 wszystko, możnaby zdaniem 
naszem wyjść nieco po za ściśle zakreślone granice 
tak zwanego pupilarnego zabezpieczenia, zwłaszcza, 
że ustawa o takiem specjalnem  zabezpieczeniu nie 
mówi, lecz o ubezpieczeniu hypotecznem w ogóle 
(bucherliche Sicherstellung).

jej ciężyć niewymownie, i —  co gorsza nadto — 
najczęściej nie taiła się z tem wcale.

Kiótki czas zachowywał jeszcze równowagę, 
trzymał się jako ta k o .. a potem... Wszystkie bru
talne instyukta pierwotnej, niczem nieokiełzanej 
natury obudziły się w nim —  odtąd nie zadaw ał 
sobie nawet pracy, aby się pokonywać.

Jedną, jedyną przyjemność m iał przecież w 
tych czasach okropnych : młodszą córeczkę. Star
szej nie lubiał nigdy, ta bowiem była pod w zglę
dem kaprysów nieodrodnem dzieckiem swej matki, 
z tą jeno różnicą, że nie posiadała jej talentów. 
Lecz m ała Stelka była skarbem prawdziwym.

Bywało nieraz, gdy dzieciątko liczyło zaledwie 
kilkanaście miesięcy, a w salonie — oczywiście 
już czem raz rzadziej —  zgromadzeni byli jego 
koledzy, szedł do sypialni i jeśli Steicia nie snała 
jeszcze, lecz dużeini ezarnerni oczyma śm iała się 
do niego, po~ywał ją  na ręce i tak jak  była, w 
białej aoszulinie i czepeczku, niósł do gości. N ie
mowlę podawało g-zecznie każdemu z obecnych 
drobną rączkę na powitanie, nigdy atoli nie można 
było go_ przekonać, aby oderwało się od szyi oj
cowskiej, którą z całej siły oplatało ramieniem 
wątłem. On z rzetelnym zachwytem} całował dzie
cinę 1 pieścił, a koledzy nie mieli dość pochwał 
dla czarującego bachorka.

Później, gdy już podrosła nieco, ilekroć w ra
cał do domu ze służby, zawsze pierwsza wybiegała 
na powitanie ojca. Czasem w zimie śnieg pokry
wał płaszcz ojcowski. W tedy odskakiwała ze śm ie
chem, jak  głos dzwonka, dźwięcznym i czystym i 
w o ła ł? : „Tatku, tatku, jaki ty zimny, nawet się
dotknąć nie można ciebie I"

—  Ależ nie bój się dziecko m o je! Chodź bli
żej ! — Rozpinał płaszcz i podnosił ją  do swoich 
piersi.

—  Teraz będzie ci {ciepło, niegodziwy bębnie, 
dobrze ci już ? —  I podczas gdy dzieciak tulił się 
do niego , m usiał płaszcz zamknąć ponownie , a 
ona wtedy rozsuwała rączkami fałdy, wyzierała 
przez wąską szczelinę i nieskończeni) rada była tej 
kryjówce.

I  później, później, po latach kilkunastu, nieraz 
myślała z tęsknotą o tych błogich czasach, kiedy
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zwala udzielan a zaliczek także i za gwi 
gmi„y, a że gminie, jako takiej, zależeć m 
rychłem  odbudowaniu miasta, więc pow ku., „ua 
szczodrze postępować przy udzielaniu gwarancji ze 
swej strony. Na to jednak odpowiadamy, że gmina 
do pewnych tylko g/anic w ten sposób członkom 
swym w pomoc przyjść może, bo z jednej strony 
zawisły jej zobowiązań.a w tej mierze na siebie 
przyjęte od zatwierdzenia wyższych władz autono
micznych, a z drugiej strouy potrzebuje ona sama 
kredytu celem uregulowania swych finansów i że 
przeto nie może ona osłabiać swego kredytu p n ez  
n a d m if  zobowiązań tylko pośrednio korzyść je j 
przynoszących.

W edług dotychczasowej praktyki udz.elane by
wają zaliczki na podstawie ocenienia wartości, jaką 
realność w chwili oszacowania przedstawia, a więc 
przed rozpoczęciem robót tylko na wartość placu 
budowlanego. Zdaniem jednak naszem możnaby 
przyrzekać pożyczki na podstawie tej wartości, 
jaką przedstawi realność dotycząca po ukończeniu 
stosownie do planu i konsensu dotyczącej budo
wy, wypłacać je  zaś pod ścisłą kontrolą tylko czę
ściowo, w miarę postępu jro tó t. W skutek tego 
musi gm ina i w takim razie przyjmować porękę 
na siebie, a chociaż ta poręka jest czasową, tr  
według obecnej kraktyki nie bywa gminie sape- 
wnionem już z góry zwolnienie z tej poręki, skoro 
budynek dotyczący, stosownie do planu i koustm 
su będzio ukończony, lecz p^y jm uje  się nu n o r  
porękę bezwarunkową, pozostawiając je j Welaoić- 
domagania się w swoim czasie z io im em i od te 
kowej, co, zaanieir naszem, je s t ló w u k i ń e e e  ** 
surowem wymaganiem.

W reszcie, w edług dotychczasowej praktyk', 
nie może ot-zymać pnzyczki na h ipotekę spalonej 
realności ten który dopiero po p. i a m  ją  nabył 
chocitżny bez pomocy państwowej odbudowuć 
nie był w stenie i tej pomocy kom ecznk po 
bywał.

I  w tej mierze bardzo byłoby połądaam n od
stąpienie od praktyki dotychczasowej. W iele bo
wiem jest ta. ich właścicieli spalonych realności, 
którzy nawet przy pomocy państwowej nie są w 
stanie odbudować się na tem samem miejsca pgąy 
ścisłem obecnie zastosowaniu przepisów ogniewo- 
polieyjnych, a zmuszeni są oni sprzedać place swe 
budowlane, aby pobudować się na pn/AmieóeńF, 
gdzie wymagani? poa iT ględem  rodzaju budowy 
są mniejsze. Gdyby kupująey taki plac budowlany, 
posiadając] nieco foii&attów, lecz zawsze jeszcu ‘ 
potrzebujący pomocy, miąć tę pewność, że na hipo
tekę tej do kupienia zseAsrewancr' m  realności 
może otrzymać pożyczkę z funduszów państwo
wych, to mógłby zapłacić wyższą cenę czynszu, 
przez co odniósłby dotychczasowy właściciel do- 
lycząoej realności tę korzyść, że choć w części 
byłaby mu powetowaną strata doznan? przez kięslfe 
pożaru i raógiby on przyjść do posiadania umej 
realności, a i miasto zyskałoby na tom, bo real
ność spalona zostałaby odbudowaną

Kończąc to przedstawienie teraźniejszego stanu 
sprawy odbudowania m iasta Stryja wyrażamy na
dzieję, że sfery decydujące zechcą zastanowić się 
nad temi skroranemi naszemi uwagami i dołożą 
wszelkich starań, aby jak najrychlej usunąć wszel
kie te przeszkody, które nie dozwalają dotąd tu 
tejszym mieszkańcom korzystać w całej pełni z 
dobrodzi ijstwa owej ustawy.

to przylepiona w uścisku do ojcowskiej piersi, pa
trzyła na świat boży przez takie okienko małe.

O tych , innych przemądrych figielkach fawo
rytki opowmuał potem kolegom, rad ogromnie gdy 
go słuciiali. Biedny człow iek! W duszy wstydził 
się zaprzepaszczonego domostwa swego i tei roli 
nędznej, którą tam odgrywał, a nie mając opowia 
dać u ezemś lepszem, opowiadał wszystkim do unu- 
dzenia o dziecku...

*
*  *

Rozprawka pani Karoliny o Donżuanie wyszła 
tymczasem w jakim ś miesięczniku historycznym i 
m nieszczęście zw iod ła  n? siebie uwagę. Jakiś 
krytyk był tak zachwycony zwłaszcza stylem wy
kwintnym autorki, że zagalopował się w porówna
niu i sięgnął aż do Macualay a. To zbałamuciło 
do reszty ambitną kobietę i zatarło w niej ostatki 
serca i pamięci dla domu, dla rodziny.

Dostaia istnego zawrotu głowy, przypomniała 
sobie, jak  to zamiodu zwano ją  nieraz „genjalną* 

jak  twierdzono, że gdyby tylko zechciała p o p ra 
cować odrobinę, to może panią Sand zakas wać 
piórem, Klarę Schumann na fortepianie a Rachelu 
Felix na scenm... Tak, byle tylko zechciała... a 
teraz zapragnęła tego całą duszą. Próbow ała się 
w każdej gałęzi literatury, nadwerężała przysłowio
wą cierpliwość papieru w każdym kierunku __
szkice tragedyj, powieści, pamfletów ns temate 
społeczne, monogiafje historyczne, wszystko to wy
biegało bezładnie z pod jej pióra, atoli nigdy m« 
po wsiało nic skończenie opracowanego, lub choćby 
potroszę pożytecznego. Nawet sama nie uczuwała 
się temi płodami swej wyobraźni zadowoloną; przy
czyny braków nie szukała jednak w niedostateczności 
wykształcenia i uzdolnienia własnego, ale przypi
sywała ich winę jedynie stosunkom aom ew rm, 
które niegodziwie krępowały skrzydła jej ducha 
i nie pozwaiały mu wzbić się wysoko. ODętana 
szatanem ambicji i próżności odsuwała od siebie 
wszystko, co mogło przeszkadzać jej w szalonej 
pogoni za błyskotliwemu chim eram i Coraz ba-dziej 
usuwała się od świata i ludz-, od męża i dzieci 
Y7'-asnych, przesiadując uniami całemi w zamknię
tym pokoju, otoczona stosami książek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dla czego car od widza \ kozaków ?
W  czasie ostatniego procesu —  pisze jeden z 

korespondentów petersburskich —  na liście sp raw 
ców niedoszłego za.nachu okazało się kilku koza
ków z pochodzenia. To zwróciło uwagę na koza- 
czyznę, a następstwem tego było wykrycie spisku 
szeroko rozgałęzionego wśród kozaków. Sprzysięże- 
nie to miało cechę rewolucyjną, a tern niebezpie
czniejszą dla państwa rosyjskiego, iż ludność ko
zacka jest uzbrojoną, a znaną ze swej waleczności. 
W net przed oczyma rządu stanęły pam iętne wy
padki z czasów Chmielnickiego. A noż się znaj
dzie jaki potomek Chmielnickiego, który zapragnie 
spróbować szczęścia...

Obawa była niepłonną i dla Lego po długich 
naradach postanowiono, iż car wraz z m ałżonką i 
następcą tronu pojedzie go Nowoczerkaska, stolicy 
ziem wojska dońskiego, i tu szczodrze rozsypie na 
wsze strony łaskę monarszą.

Jak postanowiono, tak się też stało. Dzienniki 
tutejsze od dni kilku zajęte są jedynie opisywa
niem uroczystości, urządzonych w Nowoczerkasku 
na rzecz rodziny monarszej. N astępca tronu z rąk 
ojca swego otrzymał buławę atamana kozaków, co 
ludność miejscową miało wielce ucieszyć. Ośmna- 
stoletni ataman na czele podwładnych sobie wojsk 
przederilował przed carem, a na tern się zakończy
ła główna uroczystość. Car uwzględniając wielkie 
zasługi wojska dońskiego, wydał reskrypt potwier
dzający wszystkie przywileje, jakiemi poprzedni mo
narchowie obdarzyli tę ludność. W reszcie paru bo 
gatszych kozaków zamianowano szambelanami dwo
ru a trzy kozaczki, prawie bez wykształcenia, zo
stały freihnam i dworu. Szczodrobliwość ta w roz
dawaniu honorowych posad dworskich m iała spra
wić na ludności kozackiej jak  najlepsze wrażenie.

W ten to sposób rząd rosyjski spodziewa się 
zażegnać burzę gotującą się, która niegdyś przy
praw iła o tyle klęsk rzeczpospolitą polską. W ido
cznie Rosjanie przezorniejsi są od Polaków. Czy 
im się jednak uda radykalnie powstrzymać poglądy 
kiełkujące w ludzie kozackim ? Zapewne dziś tru
dno oczekiwać, ażeby kozacy mieli zbrojnie wystą
pić, atoli nie ulega wątpliwości, iż w przyszłości 
odpadną oni od Rosji. Niezadowolenie kozaków po
tęguje się z dniem każdym. Kozak je s t najbardziej 
przywiązany do ziemi rodz nnej. a tu rząd rosyj
ski drużyny kozackie rozsyła po całej Rosji, n ie
raz zapędzając ich na Sybir lub w inne odległe 
krańce państwa. Pozostałe w kraju kozaczki i dzie
ci, wreszcie starcy szemrają na tę niesprawiedli
wość, lecz cóż mąj<j począć. Kozacy Wielkorosjan 
nie uważają wcale za swych współbraci, a żywią 
dla nich niechęć głęboką.

Pożar Opery komicznej
w Paryżu.

Strażacy, którzy —  jak  wiemy z telegramów— 
zualeźli 20 trupów w bufecie, w następujący spo
sób opowiadają szczegóły: „Przez dymiące i wo
niejące spalenizną zgliszcza dotarliśmy z najw ięk
szym wysiłkiem do zawalonej w połowie sali bu
fetowej. Szukaliśmy długo wśród zwalisk, mając 
uzasadnione przypuszczenie, że niepodobna prawie, 
aby w tak straszliwym zamęcie jakaś część ucie
kających nie próbowała schronienia w tem m iej
scu. Kupy gruzów utrudniały pracę i poczynaliśmy 
już wątpić o skutku poszukiwania, gdy nagle jeden 
z nas ujrzał w samym kącie sali na poł zwęgloną 
masę s*zczątków ludzkich. W łosy na głowie po
wstawały na ten widok 1 Powiązane rekami i no
gami, jakby w uściskach śm iertelnej w alki, leżały 
te trupy w zbitej masie. Mieliśmy ciężką pracę, 
aby je  rozdzielić i pojedynczo poukładać. Naliczy
liśmy 20 ciał. W  przeważnej liczbie były to młode 
dziewczęta i kobiety. Na niektórych pozostały je 
szcze ślady wytwornej toalety i biżuterje, a dwie 
trzym ały w konwulsyjuifc zaciśniętych rękach wa
chlarze z kości słoniowej. W yniósłszy ciała z m o
żliwym pośpiechem, powróciliśmy na dalsze poszu
kiwania. Z w’eld miejsc, do których niedotarliśm y 
jeszcze, widnieją głowy lub nogi. Okazało się 
wszakże, iż mimo największych wysileń nie podobna 
na razie posuwać się naprzód, gdyż zapadające 
zwaliska co chwila grożą nieunitnionem  niebezpie
czeństwem śm ierc i/1

O ile wychodzić się zdaje na jaw  z dotych
czasowego śledztwa, następujące przyczyny sprawiły, 
że katastrofa paryska przybrała rozmiary tak 
olbrzymie. Oto skonstatowano, że 1) k u r t y n a  
ż e l a z n a  n i e  f u n k c j o n o w a ł a  w c a l e ;  2) 
wszystkie miejsca w amfiteatrze były tego rodzaju, 
że u tradnia/y ~ychód publiczności; 3) drzwi do 
wyjść pobocznych nie były pootwierane, a niektó
re z nich musiano formalnie szturmem zdobyw ać; 
3) światła gazowe pogaszono, a lampy olejne da
wały zupełnie niewystarczające ośw ietlenie; 5)
z powodu w ąztich  schodów, prowadzących na 
wyższe piętra, widzowie galeryjni byii ja w skrzy
niach stłoczen i; 6) połowa personalu teatralnego 
znalazła się po drugiej stronie ścieżki, ktora pro
wadziła po nad tą  „schnurrbodtn“ i n i;  m iała in 
nego ratunku, jak  tylko przez dach b u d ynku ; 7) 
n i e  b y ł o  ż a d n y c h  d r a b i n  r a t u n k o w y c h .  
N ie ma co mówić, piękne porządki w tyle sław io
nej metropolji całego świata cywilizowanego i w 
dodatku w teatrze, ktury jest własnością państw a!

ołusznie też spotykamy w ostatnim Figarze 
interpelację, której antor powątpiewa, czy w tym 
teatrze rządowym była w ogóle jaka kurtyna że
lazna, jak niemniej co robili i gdzie byli tego 
wieczora owi pompierzy, którzy w myśl surowych 
przepisów ogniowo-policyjnych powinni przez ciąg 
całego przedstawienia stać zawsze z rękam i na 
kurkach wodociągowych. Zdaje się bowiem wyni
kać również z wszystkiego, ie  ani basenu nad 
sceną ani w o d o c i ą g ó w  nie było w tym za
kładzie państwowym, jakkolw iek wszyscy prywatni 
przedsiębiorcy przed kilku laty zmuszeni byli przez 
rząd do zaprowadzenia takich środków bezpieczeń
stwa. Do jakiego stopnia karygodnej lekkomyślno
ści posuwano adm inistrację tego budynku, dowodzi 
choćby ten fakt. że wszystkie drzwi w teatrze od
mykały się ze staroświecka na wewnątrz —  wido
cznie bowiem żałowano kilkuset franków na prze
róbkę.

Cudem prawdziwym ocalały od pożogi, przy
najmniej częściowo, biura i bibljoteka teatralna. 
P . A rm and G o n z i e n, in ipektor subwencjonowa
nych teatrów, odnalazł już szczęśliwie 10 partytur 
nieuszkodzonych wcale, między niemi ostatnią no- 
walję pt. Le Roi malgre lui. dalej „Prozerpinę“ i 
„Egm onta". W spomnieć tu należy, że wszyscy 
nakładcy paryscy oświadczyli już swoją gotowość 
bezpłatnego udzielenia nowej bibljotece „Opery ko
micznej" po egzemplarzu tych dzieł muzycznych, 
które zostały przez ogień zniszczone. P . J . C l a -  
r e t i e ,  dyrektor „Teatru francuskiego", napisał do 
dyr. C a r z a 1 h o list, w którym ofiarowuje się 
urządzić na swojej scenie jedno przedstawienie na 
korzyść ofiar katastrofy; p. K o n i n g z „Gymna- 
se“ zapowiedział to samo, a przebywająca w Lon-

| dynie pani N e  Ta d e s ,  telegrafowała do prefekta 
i Sekwany, że chętnie przyjedzie wziąć udział w 

koncercie lub przedstawieniu na rzecz nieszczęśli- 
| wych. N aw et panna van Z a n d t ,  która z pam ię

tnego debiutu swojego w spalonej dziś operze kom. 
I nie uniosła zbyt sympatycznych wspomień o ko

leżeństwie artystów tej sceny, postanowiła zaśpie
wać na korzyść tych tak srodze dziś dotkniętych 
biedaków,

O Lwowiance, pannie Loli B e e t h  piszą z P a
ryża, że na pół godziny przed wybuchem pożaru 
była jeszcze w garderobie „Opery komicznej", 
przymierzając kostjum, wystąpić m iała w operze 
„Jan Lotaryński". Przedtem  uczestniczyła w gene
ralnej próbie z „Jana Lotaryńskiego, odbytej tuż 
przed rozpoczęciem wieczornego przedstawienia, w 
obliczu zaproszonego audytorjum  z muzyków, m e
lomanów, krytyków itd. Nawiasem warto tu zazna
czyć, że śpiewaczka nasza oduosła  przy tej spo
sobności sukces zupełny wśród nielicznych wpra
wdzie, natomiast arcywybrednych słuchaczów i 
w czasie próby dyr. C analho uczynił jej świetną 
propozycję co do szeiegu debiutów w Operze 
komicznej W  pół godziny później ta sama scena 
była jednem  morzem płom ieni.

Z prowincji.
Cieszanów 30. maja. (O pór tcłoician p ;  zer'te

wprowadzeniu te życie notoej ustawy drogowej). 
W przeszłym tygodniu wyjechał prezes tutejszego wy
działu powiatowego ks. Wł. Sapieha z komisarzem 
pow. p. Winiarskim do gminy Lublińca starego, tuż 
przy samei granicy Któl. Polskiego położonej, a na
leżącej do najuporczywszych i najkonserwatywniejszych 
gmin powiatu, dla wprowadzenia w życie i ukonsty
tuowania miejscowego zarządu drogowego. Komisja 
przybywszy na miejsce zastała już oczekujących na 
nią br. P. Brunickiego i ks. Pierozyńskiego i wraz 
z ni to' udała się natychmiast dla wdrożenia urzędo
wania do budynku szkolnego. Tam zastano tłum ludu 
złożony z chłopów, bab i dzieci o groźnej i wyzy
wającej podstawie, który zalegał po obu stronach 
uneę aż do karczmy, a każdy przechodzień niezna- 
jący miejscowych stosunków, mógł łatwo odgadnąć, 
że zanosi się tu na coś nadzwyczajnego i z góry 
ukartowanego. Chociaż zwierzchność gminna o przy
byciu komisji była uprzedzoną, nie jawił się żaden 
z członków zwierzchności i dopiero po dłuższem ocze
kiwaniu udało się komisji sprowadzić wójta i 9 ra
dnych. Po zajęciu przez chłopów miejsc w ławkach 
szkolnych, zabrał głos ks. Sapieha i w przystępnych 
słowach wskazał zgromadzonym ezłenkom gminy, 
jakie obowiązki wkłada nowa ustawa drogowa na 
gminę i obszar dworski, oraz wezwał gminę do utwo
rzenia zarządu drogowego. Przedstawienie to nie tra
fiło jednak do przekonania chłopów, gdyż na wszelkie 
perswazje odpowiadali, że o utworzeniu zarządu dro
gowego ani słyszeć nie chcą. Gdy podczas tych obo
pólnych wyjaśnień dyskusja zaczęła się trochę oży
wiać, a wymiana słów doszła do uszów chłopstwa 
na dworze stojącego, poczęła wzdłuż ulicy rozloko
wana gawiedź gminna w zamiarze wtaignięcia do 
wnętrza burzyć płot otaczający ogród i budynek 
szkolny, czemu jednak obecni żandarmi zapobiegli. 
Komisja widząc na co się zanosi i że wszelkie jej 
dalsze usiłowania w tym kierunku byłyby daremne, 
chcąc zapobiedz dalszym rozruchom i zaburzeniom, a 
ewentualnie możebnemu rozlewowi krwi —  przerwała 
dalszy tok czynności, i opuściła co prędzej "w ieś po
zostawiając za sobą wrzeszczącą, protestującą i od- 
grażającą się tłuszczę.

Epilogiem tuj awantury był fakt, że wójt gminy 
Lublińca wraz z 6 radnymi i pisarzem" zjawili się 
dnia 25. maja w kancelarji wydziału powiatowego, 
oświadczając piezesowi, iż w obec ostatnich zajść nie 
są w sianie ukonstytuować zarządu drogowegv i zająć 
się wprowadzeniem w życie nowej ustawy drogowej. 
Dygnitarze ci oświadczyli dalej, że cała gmina wszel
kim zarządzeniom stanowczo opór stawia, a każdemu 
ktuby rękę du tego dzieła przyłożył, grozi obiciem i 
połamaniem nóg. Tutejszy wydział złożył już o tem 
zajściu urzędowy raport Wydziałowi krajowemu.

Powszechnie panuje przekonanie, że cała ta awan
tura i opór przeciw władzy wywołane zostały agi
tacją rusofilską, która widocznie nie pogardza żadnym 
środkiem, aby tylko wywołać zaburzenia. Wieś oporna 
leży na samej granicy. Władza polityczna prawdopo
dobnie w tym wypadku przeprowadzi ścisłe docho
dzenia.

Rzeszów 3o. maja. (Nabożeństwo za śp Z y- 
blikiewicza. Kółko muzyczne. —  Teatr nie
miecka)- Za duszę śp. Mikołaja Zyblikiewicza odbyło 
się w tut. kościele farnym na dmu 26. maja żałobne 
nabożeństwo spólnem staraniem tut. magistratu i 
iady powiatowej. p 0 mszy żałobnej, wśród której 
śpmwoły na chórze dziewczęta ruskie z pobliskiej 
wsi Zalesie, wystąpił na ambonę ks. kan. Fałat i 
w pa tjj o tycznej^ przemowie podniósł znakomite zasługi 
zmarłego. Kościół był przepełniony publicznością 
wszelkich stanów a z uznaniem podnieść należy, że 
i włościanie wzięli w tej żałobnej uroczystości znaczny 
udział.

I  nasze kółko muzyczne dało wreszcie po bardzo 
długiem milczeniu znak życia. W środę d. 25. odbył 
się w tut. sali kasynowej koncert ku uczczeniu pa
mięci t mpina. Publiczność zebrała się tym razem 
bardzo licznie, co powinno być dla wydziału kółka 
dowodem, że potrzeba tylko chcieć coś zrobić, a po
parcia publiczności nie braknie.

Bawi tu u nas teatr niemiecki pod dyrekcją 
Wollfa i z żalem zaznaczyć należy, że i publiczność 
polska na przedstawienia niestety tłumnie uczęszcza. 
Widocznie nie brak u nas gustu do podkasanej muzy.

Kocmań na Bukowinie 29. maja. (A rcyb. M o
rawski). Dnia 21., 22. i 23. maja ziściły się wre
szcie pragnienia ludności obrz. rz. kat., d. 21. maja 
bowiem około godz. 4. po południu przybył tu ks. 
arcybiskup Morawski, którego o l 1/, mili ztąa po
witał tutejszy starosta p. Mieczysław Zachar. Cztero- 
konny powóz zatrzymał się u wspaniałej bramy try
umfalnej w emblematu i herby biskupie przyozdo
bionej, a za staraniem p. starosty budowniczego p. 
Kosińskiego wzniesionej. Tutaj oczekiwała cała inte
ligencja, młodzież szkolna z chorągwią, i około 2000 
osób. Po powitaniu, ks. arcybiskup udał się w pro
cesji do kościoła, a po modłach odprowadzony został 
na plebanję, gdzie zamieszkał. Następnie zaraz władze 
miejscowe świeckie i duchowne in eorpore, szlachta i 
obywatelstwo przedstawiały się ks arcybiskupowi, 
który z wrodzoną uprzejmością i łagodnością ich 
przyjmował, przyciągnął serca wszystkich do siebie. 
Nabożeństwa zgromadzały tłumy wiernych. Ks. arcy
biskup odjechał ztąd do Zastawny.

K R O N I K A .
Wiadomości z dworu. Cesarz przybył dnia 27. 

maja rano z Budapesztu do cesarskiej willi w Thier- 
garten. —  Cesarzowa Elżbieta uda się w połowie 
czerwca do Ischl, zaś w lipcu do jednego z angiel

skich zdrojowisk morskich, poczem w sierpniu odbę
dzie kurację dodatkową w Kieuth. —  Dnia 29. maja 
rano przybył incognito król duński i zajechał do willi 
ks. Kumberlanazkiego w Penzing. Dnia 30. maja 
byli królestwo duńscy na objedzie u cesarza w Lainz, 
wieczór zaś przepędził monarcha u królestwa w Pen
zing. —  Dnia 30. maja w nocy przybyli księstwo 
Czarnogórscy, powitani na dworcu w imieniu cesarza 
przez jeneialnego adjutanta, hr Paara, dalej przez 
głównodowodzącego, jenerała Bauera, namiestnika br. 
Possingera i prezydenta policji. Księstwo zamiesz
kali w zamku cesarskim.

Wiadomości osobiste. Ks. arcyb. M o r a w s k i  
przez Zielone święta był w Czerniowcach, a d. 1. 
czerwca odjeżdża na wizytację do Bojan. —  Radca 
dworu i poseł L i e n b a c h e r  podał się do dymisji 
jako członek najwyższego trybunału. —  Prezes proku- 
ratorji skarbowej radca P o d l e w s k i  wyjechał do 
Karlsbadu. —  Metropolita S e m b r a t o w i c z  udał się 
do Umowa.

Nekrologja. Dnia 24. maja zmarł Leon Ślepo- 
wror K u c z y ń s k i ,  właśe. dóbr Łubowa i długo
letni wiceprezes sokalskiej Rady powiatowej. Nad gro
bem przemawiał p. St. Polanowski. Zmarły przezna
czył około 50.000 złr. na stypendja dla synów 
szlachty polskiej.

Kalendarz. Środa (1. czerwca): Nikodema —  
Świętopełka. Wschód słońca o godz. 4. min. 11, 
zachód o goaz. 7 min. 45.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Smocze, w powiecie stiyjskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Ferdynanda Miętusa rzeczywistym nauczycielem w Za
rzeczu ; Justynę Lisikiewiczównę rzeczywistą nauczy
cielką w Strzeszynie.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie 
nadał posadę, oficjała przy sądzie krajowym wyższym 
w Krakowie Władysławowi Bielińskiemu, kanceliście 
sądu powiatowego w Jaśle.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. dra Miko
łaja Zyblikiewicza, odprawi się w rzymsko - kat. 
parafialnym kościele w Husiatyme dnia 2. czerwca
0 godzinie 9 '/- rano.

W B r u k s e l i  odbyła się dnia 30. maja ża
łobna msza o godzinie w pół do 12. w kościele św. 
Jana Mikołaja przy ulicy de Brabant, urządzona sta
raniem zamieszkałych tam rodaków.

Na kolonję leczniczą w Rymanowie, złożyli:
arcył: Morawski 20 złr., p. Marja Zagórska

właścicielka pensjonatu 40 złr., za dane słowo 5 złr., 
p. Pyszyński, ze składki na budowę 3 złr. 50 cnt., 
p. Marja i Bronisław Bogdanowicze 2 złr. 52 cnt., 
p. Scnneider st. radca 1 złr., p. Cielecki Artur Zu- 
remoa 5 złr., p. Jelowitka Olga 10 złr., z listj p. 
Barancewicza 7 złr. 15 cnt., ks. biskup Fe±esz 8 złr. 
3u cnt., p. Zucker 2 złr., ks. sufr. Jurkowski 10 
złr., ks. prałat Stankowski 2 złr. 20 cnt., dyr. banku 
hip. Rieger 10 złr., to w. urzędników 25 złr.. p. 
Włodzimierz Gniewosz 15 złr., p. Stefan Staro wiejski 
członek Izby panów 5 złr., p. Grzegorz Boglanowicz 
z Bukowiny 5 złr., p. Stan. Komornicki prezes rady 
pow. w Kałuszu 2 złr., p. W ład. Kramski 2 złr., 
p. Jul. Biolański 2 złr., p. Edwin Hohenóorf 2 złr., 
p Józef Mysłowski 1 złr., p. Aleks. Gostkowski 2 
złr., p. J. Wiktor 2 złr., p. Cieński 2 złr. —  Ra
zem 191 złr. 67 cnt.

Muzyka Harmonji grać będzie w środę dnia 1. 
czerwca o godzinie 6. popołudniu przed gmachem 
ratuszowym i wykon? 8 produkcyj muzycznych.

Do rady powiatowej jaworowskiej, przy wybo
rze Uzupełuiającyin z grupy większych poąiadłośe., 
wybrany został ks. Jul ja n Turzański, proboszcz w 
Jaworowie.

Zabójstwo. W powiecie sanockim, we wsi Woli 
wyższej, powstała bójka pomiędzy włościanami tej 
wsi i przybyłymi z Woli niżnej, o pastwisko. Od 
słów przyszło do razów, pod któremi uległ Stefan 
Kotys z Woli niżnej, dobity ciosem zadanym mu wi
dłami żelaznemi przez włościanina Czabatę Ck. sta
rostwo zarządziło śledztwo, zawiadomiwszy o wypadku 
ck. sąd powiatowy w Rymanowie.

Roboty około pokrycia Połtw i rozpoczęły się 
wczoraj i Jak już teraz sądzie można, prowadzone 
będą z ugroinnym pospiechem. Przedsiębiorca inżynier 
p. Ibiaftski, któremu rada miejska powierzyła te ro
boty, przystąpił obecnie do uregulowania koryta Peł- 
twi. To też wczoraj wycięto wszystkie małe drzewa 
znajdujące się po obu brzegach Pełtwi i przystąpiono 
do robót ziemnych. Pokrycie Połtwi odbywa się od 
hotelu Angielskiego, a nie jak pierwotnie sadzono od 
figury św. Michała.

Akcją ratunkową przy wczorajszym pożarze 
kierował naczelnik straży ogniowej miejskiej p. Praun. 
Naczelnik zaś straży ochotniczej p. Hryniewicz, według 
dyspozycyj wydawanych przez pana Prauna, dyrygo
wał strażą ochotniczą.

W akujące posady. Paw. rada szkolna w "Wy- 
żnicy ogłasza konkurs na posadę nauczycielki przy 
wyżniekiej 4-klasowej szk.Je żeńskiej. Płaca 500 złr. 
rocznie. Język wykładowy niemiecki, kompetentka je
dnak powinna wykazać się uzdolnieniem do wykłada
nia także w polskim i niskim języku. Podania 
wnosić po koniec czerwca br.

Ukończony prawnik, z początkującą nawet prakty
ką, znajdzie miejsce jako koncypient notarjalny, pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Bliższej wiadomości 
zaczerpnąć można w biurze towarzystwa Bratniej Po
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej. Rynek 1. 10. 
między godzinami od 12— 1 i 2— 3.

Fałszywe guldeny srebrne, znakomicie wyko
nane znowu zaczynają kuisowraó w naszera mieście. 
Do policji zgłosiło się w tych dmach kilkanaście 
osób, przedkładając falsyfikaty, które odróżnić mo
żna od prawdziwych guldenów tylko w dźwięku. 
Zrobione są one z jakiegoś twardego kruszcu. Zarzą
dzone w kilku miejscach rewizje domowe nie dopro
wadziły do wyśledzenia fabrykanta owych monet.

Nieostrożność. Jan Stafi z Rudołowic, parobek 
u pp. Soutaga i Witkowskiego zatrulniony, chcąc 
dnia 21. bm. parę koni w Sanie pod Buczkowicami 
napoić, wskutek lekkomyślnej nieostrożności wraz 
z końmi się utopił.

W Ujkowicach —  jak donosi Gaz. Przem. — 
zabili żołnierze od inżynierji włościanina, który me 
pozwolił w pobliżu swej stodoły palić papierosów. 
Sąd przemyski wdrożył już w tej sprawie śledztwo

Wycieczka W góry. Po zjeżdzie pedagogicznym, 
który odbędzie się w Stanisławowie d. 18. i 19. 
lipca, urządzoną zostanie 20. lipca wycieczka w Kar
paty, a mianowicie do Mikuliczyna i Szigetu. Trwać 
będzie do Mikuliczyna dwa dni, do Szigetu 5 dni. 
W celu poczynienia przygotowań, zawiązał się w Sta
nisławowie ko duet, który niebawem ogłosi program
1 warunki psd jakiemi w wycieczce tej uczestniczyć 
będzie można.

W uniwersytecie warszaw skim  odbyło się 
w tych dniach na posiedzeniu rady uniwersyteckiej 
balotowanie prof. Tytusa Babczyńskiego, na dalszo 
pozostanie w uniwersytecie. Rezultat okazał się nie
przychylnym (-f- 18 głosów —  32 głosy) i prof B 
po trzydziestoletnie, służbie naukowej uniwersytet 
opuszcza. Taki to już system —  i kiedyż wreszcie ta 
Rosja zmądrzeje ?...

| P  .WÓDŹ na Węgrzech. Temeszwar i cała oko
lica stoją pod wodą. Cisa i Boga wystąpiły ze swych 
łożysk ; powódź przybiera coraz to większe rozmiary 
z powodu deszczów. Nawet miejscowości dotychczas 
oszczędzane przez wylewy* dziś uległy zniszczeniu. 
W Lukowecz 12.000 morgów uprawnej ziemi zabrała 
woda, w Szent-Andras runął most. Stan wody prze
chodzi o 52 centymetrów najwyższy poziom, jaki 
zapamiętano tam od czasów istnienia towarzystwa re
gulacji Begi. Władze publiczne, personal techniczny 
i ludność okoliczna czynią rozpaczliwe wysiłki, by 
zapobiedz rozszerzaniu się katastrofy.

Straże ogniowe. K ra j donosi, iż wkrótce roz
strzygnięty ma być projekt utworzenia straży ognio
wych w miastach, miasteczkach i wsiach w całem 
państwie rosyjskiem, nie wyłączając Królestwa. W myśl 
tego projektu Towarzystwa ochotnicze pozbawione zo
staną charakteru instytucyj filantropijnych i oddane 
będą pod zarząd władz miejskich i gminnych.

Zagadkowy telegram. Pierwsza wiadomość o 
katastrofie paryzk.ej — pisze warsz. K u r je r  codz. 
—  doszła do Warszawy drogą szczególną. Państwo 
E. otrzymali we czwartek z rana telegram, potrójnie 
opłacony, a zatem mający przywilej pierwszeństwa, 
przed innemi, zawierający tylko te słowa: „Wczoraj
wieczorem nie byłam w teatrze Opery komicznej1'. 
Pod depeszą był podpis bawiącej w Paryżu matki 
pani E. Zagadkowego telegramu nie można było na 
razie dokładnie wytłumaczyć, domyślano się tylno, że 
w teatrze, o którym wspominała depesza, zaszło ja
kieś nieszczęście. Dzienniki popołudniowe potwierdziły 
trafnie domysły i usunęły wątpliwość.

Aresztowania anarchistów w Wiedniu nie 
ustają. Głównym winowajcą jest robotnik, który w 
przebraniu publicznego posłańca, utrzymywał związki 
z członkami spisku. Aresztowani anarchiści zajmowali 
się puszczaniem w obieg znacznej ilości srebrnej mo
nety, co naprowadziło władzę na ślad istniejącego 
spisku. Małżonkowie Tietz, stolaize, użyczali swego 
mieszkania na cele schadzek spisaowych, tam też 
znajdował się skład mateijałów wybuchowych, anar
chistycznych broszur i znaczny zapas fałszywej sre
brnej monety. Z Tietzam: spisano protokół a zabrane 
przedmioty w osobnym wozie odesłano do gmachu 
dyrekcji policji.

Pożar w teatrze. On:a 30. maja wybuchł w 
Wiedniu w nowym teatrze nadwornym słaby ogień 
strychowy, który powstał' skutkiem niedostatecznego 
zizolowania drutów przyrządu do oświetlenia elektry
cznego. Ogień ten został przez służbę teatralną na
tychmiast ugaszonym i nie zrządził żadnej szkody.

Wielka defraudacja na poczcie wiedeńskiej. 
W skutek energicznego dochodzeń1 a dyrekcji poczt i 
władzy bezpieczeństwa zdołano wreszcie jak nąjdokła 
dniej skonstatować, że Z a l e w s k i  zabrał 20 listów, 
zawierających 151.527 złr. Dnia 29. bm., a więc w 
trzecim dniu po ucieczce defraudanta, zjawił się u 
brata tegoż, feldwebla przydzielonego Ao szpitala gai 
nizonowego nr. 1, przy Sendengasne jakiś mały cliło 
pak, który wręczył mu list, poczem natychmiast się 
oddalił. Podoficer udał się bezzwłocznie z nierozpie- 
czętowanym listem do biura policyjnego. Tam w obec
ności żołnierza list otworzono i znaleziono w nim kil
kaset guldenów, pochodzących od Filemona Zalew
skiego.

Policja skonstowała nadto, że’ zbiegły asystent 
pocztowy posiada na twarzy znamię, wpadąjąętfcnatycb- 
miast w oko. Mianowicie na piawym jego policzku 
znajduje się brodawka wielkość soczewicy, a dwie 
mniejsze posiada on tuż obok nosa na prawym po
liczku Za schwytanie niesumiennego urzędnika wy
znaczyła wiedeńska dyrekcja poczt nagrodę w k-wooiw 
1.000 złr., a nadto 10 proc od znalezionych pie
niędzy.

Pojedynki polityczne. W warszawskiej Gazecie 
Polskiej znajdujemy następującą notatkę samego re
daktora : „Zą.ścio pomiędzy p. Józefem Kościelskim,
członkiem pruskim izby panów, a p. Bitterein, komi
sarzem rządowym, przypomina nam fakt analogiczny, 
z któregoby można wnosić, iż polityczne pojedynki
stają się poniekąd tradycją w rodzinie Kościelskieh.
Otoż w r. 1848, po krwrwych zajściach w Księztwie 
Poznańskiem, ówczesny major pruskiego joneralnego 
sztabu Ymigts-Rheetz, wydał słynną broszurę o po
znańskich ruchach, bardzo uwłaczającą Polakom, tak 
dalece, iż jenerał Willisen, kióry w owe czasy stał
na czele pruskich wojsk \y Księztwie, uważał za
właściwe przeciw twierdzeniom majora Voigts-Rheetz 
yyystąpió. Wtedy p. Władysław Kościelski, stryj dzi
siejszego członka izby panów, dymisjonowany oficer 
pruski, a dzisiejszy Sefer pasza zarzucił w pismach 
kłamstwo p. majorowi Yoigts-Rheetz. Pojedynek stal 
się nieuiknionym, lecz musiał być odroczonym do po
zwolenia królewskiego, a po nadejściu tego spotkanie 
nastąDiło pod Szezecinem. Przebieg pojedynku był 
następujący. Strzelano do mety —  pierwszy strzelił 
major Yoigts-Rheetz i cn y b ił; poczem Władysław 
Kościelski, uniesiony szlachetnością, strzelił w powie
trze. Odpowiednio do warunków pojedynku nastąpiło 
powtórne strzelanie. Władysław Kościelski chciał 
znowu przeczekać strzał przeciwnika —  p- Vmgts- 
Eheetz, mierząc tym razem dokładniej, postrzelił 
w łokieć p. Kośeielskiego. któremu też zranione ramię 
obwisło i strzał jego poszedł w ziemię. Piszącemu 
te słowa, złożony wówczas w łóżku Władysław Ko
ścielski wyraził źal, iż się uniósł szlachetnością i od 
razu Niemca me powalił przy pierwszej wymianie 
strzałów “

Balony powietrzne znalazły, jak wiadomo, 
rozległe zastosowanie do celów wojskowych Annje 
niemiecka, francuska, angielska a obecnie szwedzka i 
rosyjska, mają osobne kompanje i treny balonowe.

W armji austrjack.ej balony nie zostaną zapro- 
wadione, tak przynajmniej orzekło wspólne minister
stwo wojny, opierając się na elaboracie wojskowej 
komisji technicznej, która orzekła, że balony nie da
dzą się na razie użyć do pewnych, określonych dzia 
łań, że pożyteczność ich jest więc jedynie przypadko
wą. Ze stanowiska ekonomicznego, musimy pizykla- 
snąć temu twierdzeniu.

Nowa niewesoła przepowiednia. Prof. astro- 
nomji Wigens w Kanadzie twierdzi, że Europa będzie 
świadkiem strasznej burzy 19. września br. Burza 
srożyó się będzie z taką siłą, że XIX. wiek 
nigdy czegoś podobnego nie był świadkiem; szaleć 
będzie w ciągu dwóch dni. Towarzyszyć jej mają 
siine trzęsienia ziemi. Dodać do tego należy, że prze
powiednie prof. Wigensa w latach 1883 i 1884, acz 
nie tak zastraszające jak obecna, sprawdziły się.

Z miljonerki żebraczka. Kur. Warsz. donosi 
o zgonie Chmielewskiej, ex-balerinv, a ostatnio że- 
braczki, i podaje kilka ciekawych szczegółów z prze
szłości tej niezwykłej postaci. Chmielewska, po zejściu 
ze sceny okuło roku 1826, wyjechała za granicę i 
mieszkała we Włoszech, jako nieodstępna towarzyszka 
księcia Jerzego Poniatowskiego. Kiedy wielbiciel jej 
wdzięków umarł, Chmielewska odziedziczyła po nim 
znaczną fortunę coś około 3 miljonów franków. Odtąd 
zaczyna się awanturniczy i burzliwy żywot niemłodej 
zresztą, bo liczącej wówczas około 40 lat wieku ko
biety. Córka Chmielewskiej, wyszedłszy podówczas 
za mąż za jakiegoś Francuza, zupełnie z matką ze
rwała i zapewne, jeżeli dziś jeszcze żyje, nic me wie
działa o losach swej rodzicielki. W Warszawie poja

wiła się Chmielewska w r. 1Ś62, posiadając wówczas 
jeszcze około 150.000 rubli, a Kupiwszy wieś Łubów 
i wypuściwszy w dzierżawę, wyjęchała za granicę. 
P i  przeminięciu wdzięków młodości, kurtyzana stała 
się zapamiętałą szulerką. W  r. 1874 była już zu
pełnie zrujnowaną i prosiła "znaj ornych o wsparcie. 
V tiPaczce i poniewierce dożyła 88 lat.

Posąg Keydena został d. 30. tm. w Wiedniu 
w obecności cesarza, następcy tronu, areyksiążąt, do
stojników państwa i reprezentantów gminy m Wiednia 
uroczyście odsłonięty, w  otwarciu uczestniczyły także 
znani muzycy, deputacje towarzystw muzycznych, 
konserwatorjów i szkół muzycznych, oraz kum  pu
bliczności.

Urwanie góry. Koło Spiringen w dolinie 
Schdchenthal w kantonie Uri, wydarzyło się dnia 
30. maja o godz. 2. popołudnia. wielkie urwanie 
góry. Spadła bowiem skała 250 metrów szeroka i 
zasypała 2 oudyaki i 5 osób.

Nekrologja. Aniela Eleonora z Szujskich M a a k ,  
właścicielka dóbr ziemskich Szczerbowiec zmarł; 
w naszem mieście dnia 29. z. m. w 64 roku życia. —  
Józef M o c h n a c k i ,  starszy nauczyciel szkoły im. 
Konarskiego zmarł we Lwowie licząc lat 71. —  Karol 
W y s o k i ,  emeryt, adjumet sądowy zmarł dnia 28. 
z. m. w 60 roku życia.

Sądowego oszacowania gruntów W Kleparowie 
pud kolej Lwów-Rawa dokona d. 2. czerwca nowo 
delegowana komisja.

Ekscesa żołnierskie imały miejsce onedgaj po 
południu i wieczorem za rogatką lółkiewską. Kilku
dziesięciu pijanych ułanów z dobytemi pałaszami rzu
ciło się na „cywilów," którzy jako bezbronni nin mogąc 
długo oprzeć się walecznym zastępom, ustąpili w końcu 
pokonani z pola walki. Kilkanaście osób udmosłe lek
kie skaleczenie, a parobek Antoni Schlifka został nader 
ciężko ranny w głowę tak, że musiano go odwieść 
do domu. W obec tego, że podoehoeeni żołnierze po 
ustąpieniu nicumundurowanyeh „nieprzyjaciół" pod
jęli dalszą walkę między sobą, a potroi policyjna jako 
zbyt słaba ni* mogła uspokoić escedentów, zarekwio- 
wano zapomocą teletonu z głównego odwachu patrol 
wojskową, która aresztowała kilkunastu iłanów. Nie 
potrzebujemy zdaje się dodawać, że awantura tą,
0 wcale poważnych rozmiarach, zaalarmowane było 
całe przedmieście Żółkiewskie.

Pożar. Wczoraj o godzinie ’/23 w nocy wybuchł 
pożar w oficynach kamienicy 1. 6 ul. Mickiewicza, 
należących do aptekarza p. Nahlika Oficyny te jedno
piętrowe. kryte gątem, wychodzą na ulicę Podlewskie- 
go, a przypierają bezpośrednio do kilku małych dom- 
ków, krytych również gątami. Mieszkał w nich tylko 
faibiarz Mieding, mając tam po jednej stronie war- 
stat, po drugiej swoje pomieszkanie. Ogień powstał 
na stiychu, gdzie sio znajdowała spora ilość siana
1 świeżo wyprana bielizna. Płomienie objęły w jeduej 
chwili dach, to też przybyły w kilka minut później 
skaż ogniowa miejska i ochotnicza, musiały przede- 
wszystkiem zająć się zabezpieczeniem sąsiednich do
mów i zlokalizowaniem ognia. T rudnego zadanie 
udało się wybornie, ogień bowiem w przeciągu pół 
godziny został zupełnie ugaszony, tak, żc tylko dach 
zgorzał. Ratunek był tak szybki, że lokator, farbiarz 
Wilhelm Mieding, nie wynosił swoich ruchomości, 
ani nie wypróżnił warsiat, co było zbytecznem 
w obec okoliczności, że powała została nieuszkodzoną.

Porządek utrzymywała straż bezpieczeństwa bez 
pomocy wojska. Szkoda jest niewielka, a wspomniane 
oficyny były ubezpieczone.

Przyczyna pożaru nie została dotychczas skonsta
towaną. Powiadają^ żc ogień został, podłożony a 
twierdzenie to opiera ktoś z lokatorów na tem, iż o 
godzinie 12. w nocy widział jakiegoś 'włóczęgę sie
dzącego na dachu i gwiżdżącego na towarzy
sza, stojącego pod bramą.

Na miejsce wypadku przybył prezydent miasta 
p. Mochnacki i dyrektor policji p Krzaczkowski. 
Akcją ratunkową kierowali pp. Hryniewicz i Praun.

O f i  " W y d a w n i c t w u :  w  s p r a 
w i ©  d o d a t k u

Do dzisiejszego n u m eru  do- 
iaczaoty diet P renum eratorów  
D odatek Nr, 21. „BL USZCZU” 
za maj- Zarządzaliśmy ja k  

ajściślejsz y koritrolą w  ekspe
d ycji i  n a  ka żd ym  adresie w y 
ciśniętą jest stam pig lia i
„ B L Y J  S 2 C Z ” .

W  razie więc gdyby p ism o  
to nie doszło rą k  przedpiiacicieU, 
upraszam y reklam ow ać na  
poczcie, g d y  z z naszej strony  
iiczyn iiiśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonem u w  nas  
zau fan iu .

Z Argentyny.
Dr, Rudolf Zuber, Lwowianin, bawiący obecni* 

w Mendoza, w rzeczyposDoIiiej Argentyńskiej w ce
lu poszukiwania nafty, nadesłał w liście do jedne
go ze swych znajomych zajmujący opis swej wy
cieczki w Kordyliery, który za uprzetuneir zezwo
leniem podajemy do wiademości czytelników: 

Santiago do Chile 3. kwietnia 
„Przed miesiącom" (pisze dr. Zuber) „wybra

łem  się w większą podróż. Obecnie mogę ci do
nieść, że najważniejszą część planu wykonałem 
i to z bardzo obfitym i c i i  cawym. planem nauko
wym. Szczęśliwy los pozwolił mi dokonać pracy 
rzeczywiście dość trudnej, ale też i wycierpiatem 
nie mało. Najpierw  zbadałem tereny naftowe m ię
dzy rzekami Atuel i Diamante, co było mojem 
głównem  zadaniem. W miejscu tem koło Cerro de 
los Buitres obozowałem cztery dni Jest to 6traszLa 
pustynia; wody bardzo mało i lo zła, słona lub 
saletrzana. Oprócz rzadkich ciernistych krzaczków 
nie ma zupełnie drzewa, straszliwe w ichry miota
jące piaskiem nie ustają prawie n ig d y ; mnóstwo 
jadowitego plugastwa, jak ogromne żmije, pająki, 
szkormony i t. d,

Daiej puściłem się w korytu rzeki Rio-Dia- 
mante w g o rę ; rzekę tę przekroczyłem trzy razy. 
co jest zadaniem dość trudnem , gdyż płyniu w bar
dzo głębokim jarze i ma nader bystry p'%d. Gdy 
ją  przebywałem na . mule, woda sięgała do poło
wy siodła i omal mię nie obaliła.

Następnie błąkałem  się dwa tygodnie w głó
wnej Ao-dylierze, w miejscach, gdzie cnyna rzad
ko zapędzi się myśliwiec, polujący na guanaki (ro
dzaj lamy) i gdzie sto razy na dzień mogła kark 
skręcić moja kaiawana i ja  z ni^- Szczęściem nie 
napadła mię nigdzie śnieżyca, o co teraz nie tru 
dno, zważywszy, że koniec marci w Ko*dyljerach- 
to listopad w Alpach. Raz zgubiłem ę między 
przepaściami gipsowemi i zaledwie po ciemku znów
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trafiłem do swej Karawany (składa się ona z 3 
ludzi, 13 mułów i klaczy z dzwonkiem, która je  
prowadzi). Dłuższy czas żyliśmy mięsem guana- 
ków, na które polowaliśmy po drodze. W reszcie 
udało nam  się przekroczyć główną Kordylierę 
w wysokości po nad 4000 metrów u stóp góry 
Yolcan de Finguiririca. Przepędziliśmy kilka nocy 
śród wiecznych śniegów bez odrobiny drzewa, aby 
choć zagrzać wodę po mrozie do — 10J. Szczę
śliwi byliśmy, gdyśmy już nieco niżej znaleźli 
trochę suchego krowiego gnoju, &Dy z tego rozpa
lić ogień. Do Chile zeszliśmy doliną rzeki Tingui- 
r i r ic a ; tu już je s t droga (ścieżka) wykuta w ska
łach, lecz bardzo karkołomna. M iejscami ćmi się 
w oczach, gdy spojrzeć w przepaść, nad którą wy
pada przecl odzie. Drogą tą  pędzą stada bydła zło
żone z tysiąca i więcej sztnk, aie też ściern isk  
i szkieletów znajduje się po drodze nie mało. W re
szcie dotarłem  do miasteczka San Fernando, zkąd 
posłałem  karawanę i zbiory na północ naprzód, 
:am  zaś pojechałem koleją do stolicy Santiago. 

} utro jadę do Vaiparaiso odwiedzić ocean Spokoj- 
*r> jy ,  a potem do Santa Rosa de los Andes, gdzie 

ma czekać moja karawana, czyli „tropa", jak  ją  tu 
nazywają, aby ponownie przekroczyć Kordyljorę 
i wrócić preez Puente del Juca  i Uspallata.

Chile i Chileńczycy podobają m i się niezm ier
n ie ; Santiago to bardzo piękne m iasto, ma bo
gate budynki, piękne spacery, śliczne położenie —  
a kobiety!...

Podróż moja trwająca sześć do uśmiu tygo
dni kosztuje blisko 800 dolarów argentyńskich 
(1.600 złr. wa.), a dwutygodniowy pobyt w Chile 
kosztuje mię osobiście do czterystu pesos chilenos 
tj. 500 do 600 guldenów austr.

P ra w d a , że nak upiłem mnóotwo ciekawych 
rzeczy, a żyję też dobrze i wygodnie, aby poweto
wać sobie trudy p rzeb y te ; wszak w ostatnich 
dniach nad T inguirriką jadłem  tylko raz, na dzień 
trochę ryżu z baranim  fcjem  Obecnie za to jadam 
przy labie d ‘ ho ces w hotelu Oddo i spijam wy
borne chilenskie wina... Już się wżyłem w tutejsze 
zw yczaje, mówię po hiszpańsku zupełnie biegle, 
ludność tutejsza bardzo gościnna, grzeczna, serde
czna —  ale to nie sw o i!

Spodziewam s ię , że wnet zdołam wrócić do 
Europy —  zapewne jednak tylko na odwiedziny. 
Sprawa naftowa zawsze jeszcze nie rozstrzygnięta.

Dziś dopiero dowiedziałem się, że to W ielka
noc nadchodzi —  gdy rano na Aiameda (prom e
nada) lustrowałem piękne Santiagainki wracające 
z kościoła, skrom nie, lecz gustownie owinięte w 

^  czarne mantyle z małym dywanikiem fna którym

I klęczą) w ręku —  tradycjonalnym hiszpańskim 
zwyczajem.

Święta przepędzę znów między śniegami Kor- 
dyljery — zawsze byłem wrogiem święconego... 

K .Jlka nowych skamieniałości lub ciekawych m ine
rałów, które mi pozwolą rozwiązać jaką trudną za
gadkę naukową —  jest dla mnie zupełnie wystar
czającą nagrodą za trudy. Już sobie ułożyłem plan 
daleko większej podróży na południe do Cerro 
P a y e n , Rio Colorado i Neuquen na rok następny, 
gdybym tu m iał zostać1*.

Końcowy ustęp listu, jako zupełnie prywatnej 
natury, opuszczamy, nadm ieniając tylko, iż stosunki 
chilenskie charakteryzuje di. Zuber tem i słowy: 
„Aby tu  żyć, trzeba albo przywieść mnóstwo pie
niędzy, albo wziąć się do rzemiosła i przemysłu. 
Zresztą nie ma widoków**.

Tout comme chee nous.

Z Izby sądowej.
Siamamwów 29 . m aja.

(D yrektor banku)
Przez cztery dni odbywała się tu przed sądem 

przysięgłych ostateczna rozprawa przeciw Józefowi 
Urbanowi, lat 53, ojcu 3 dzieci, dyrektorowi stani
sławowskiego banku zaliczKowego i rachmistrzowi ma
gistratu. Dzieje Urbana niedługie, ale zajmujące z tego 
względu, że ze skończoną II. klasą gimn. potrafił się 
dobić bądź cubądź stanowiska, dyrektora... Ukończyw
szy tedy U. klasę gimnazjalną, był praktykantem pocz
towym w Drohobyczu, ekspedytorem w Stryju, na
stępnie u Lr. Potockiego w okolem sekretarzem i za
rządcą Posadę tę —  jak opowiada —  opuścił z po
wodu, iż się ożenił, a przez protekcję dr. Kamińskiego 
otrzymał posadę w r. 1860 przy kasie miejskiej. Po
nieważ tu nie miał widoków, udał się do Krakowa 
do tamtejszego Towarzystwa ubezpieczeń, ztamtąd 
przeniesiono go do reprezentacji lwowskiej, gdzie był 
10 lat. Z powudu choroby opuścił Lwów i w r. 1870 
dostał w Stanisławowie jako  rachmistrz miejski płacę 
600 złr., później w 1880 r. 800 złr., co wraz z do
datkiem wynosiło 1200 złr. Oskarżony pracował ró
wnocześnie przez siedm lat w kasie oszczędności i w 
banku zaliczkowym, z których to instytucyj zrazu 
wynagrodzenia za swe czynności nie pobierał, a w r. 
1885 miał rocznego dochodu z kasy miejskiej i banku 
zaliczkowego 2.562 złr., oprócz rc^maityeh gratyfikacyj. 
1'rokuratorja oskarża obecnie p. Urbana o wyłudzenie 
2.000 złr. od wiedeńskiego stowarzyszenia urzędników, 
wraekomo na kaucję, o sfałszowanie podpisów Joanny 
M ikarskiej, Karola Rcwera i Jana Jachimowicza na 
wekslach w łącznej kwocie 1195 złr., eskontow anych 
przez bank zaliczkowy, o sprzeniewierzenie różnych
kwot w łącznej sumie 2.279 złr. 76 ct. na szkodę
banku zaliczkowego.

Dnia 7. stycznia 1883 otrzymał obwiniony — 
‘Według właeDego przyznania i jak to odnośne księgi 
rachunkowe wykazują —  z kasj banku zaliczkowego 

Stanisławowie 600 złr., ażeby temi pieniądzmi w 
'urzędzie podatkowym zapłacić podatek zarobkowy,

,óry tenże bank za rok 1882 i rok 1883 uiścić

miał. Z tej sumy użył on jednakowoż stosownie do 
danego mu polecenia tylko połowę, drugą zaś połowę 
tj. 300 złr. zatrzymał sobie. W rok później, miano
wicie przy końcu marca 1884, bank krajowy nadesłał 
do banku zaliczkowego w Stanisławowie pocztą sumę 
1.500 złr., pochodzącą z eskonta wekslu, przez Mie
czysława Błażowskiego akceptowanego. Obwiniony o- 
debrał tę kwotę z poczty i zatrzymał sobie. Tak samo 
postąpił on sobie z kwotą 219 złr. 76 ct., która ró
wnież dla banku zaliczkowego w Stanisławowie przez 
towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, w lipcu 1884, 
nadesłaną została. Dalej 260 złr pobrał z banku za
liczkowego na wadjum przy licytacji publicznej, która 
w interesie banku przeprowadzić się miała. Atoli suma 
ta nie została ani stósownie do jej przeznaczenia jako 
wadjum użytą, ani też napowrót kasie banku zalicz
kowego zwróconą.

Obwiniony usiłował przed odpowiedzialnością tern 
się zasłonić, iż pieniądzmi temi inne wydatki, na rzecz 
banku uskutecznione, pokrył; udowodnić jednak tego 
nie zdołał.

Dalej podrobił Urban na pięciu wekslach, na łą
czną sumę 1.195 złr. opiewających, podpisy Joanny 
Makarskiej, Karola Rawera i Jana Jachimowicza, jako 
akceptantów, względnie żyrotarjuszów, i przedkładając 
takowe w lutym i marcu 1885 bankowi zaliczkowemu 
W Stanisławowie, jako weksle autentyczne, wyłudził w 
ten podstępny sposób od tegoż banku 1.195 złr.

Lecz i tego nie było mu jeszcze dosyć. Wiedząc, 
że jego stanowisko jako dyrektora wspomnianego 
banku jest już zachwianem, potrafił on to stanowisko 
jeszcze przed usunięciem się w inny sposób wykorzy
stać i w tym celu wniósł dnia 10 stycznia 1885 
prośbę do stowarzyszenia urzędników we Wiedniu o 
udzielenie mu pożyczki w wysokości 2.000 złr., mo- 
tywując prośbę, że pożyczkę ową potrzebuje jako kau
cji, którą jako dyrektor banku zaliczkowego złożyć 
jest obowiązanym. Podstęp ten odniósł pożądany sku
tek, gdyż stowarzyszenie urzędników w Wiedniu za
pewniło obwinionego, że mu poruczoną pożyczkę 2.000 
złr. pod warunkiem złożenia jej w stanisławowskim 
banku zaliczkowym jako kaucji udzieli. Wówczas Ur
ban sfałszował certyfikat z datą 25. lutego 1885, 
którym rzekomo dyrekcja banku zaliczkowego w Sta
nisławowie ową pożyczkę 2.000 złr. od obwinionego 
ściągnąć i stowarzyszeniu urzędników we Wiedniu 
zwrócić zobowiązuje s ię ; dalej kwit depozytowy z 
daty 13. marca 1885, według którego rzekomo ta 
sama dyrekcja tę pożyczkę jako kaucję w swoje prze
chowanie odbiera, a nareszcie list, którym rzekomo 
również ta dyrekcja powyższy kwit depozytowy od 
siebie stowarzyszeniu urzędników przedkłada. Na mocy 
tych sfałszowany cb dokumentów stowarzyszenie urzęd
ników we Wiedniu pożyczkę tę pod adresem banku 
zaliczkowego w Stanisławowie wysłało, poczta obwi
nionemu jako dyrektorowi banku doręczyła, a obwi
niony, odebrawszy je, użył na własną korzyść.

Po przeprowadzonej rozprawie —  jak już donie
śliśmy —  trybunał, na podstawie potwierdzenia ławy 
przysięgłych co do pytania, odnoszącego się do kaucji 
2.000 złr., i co do sprzeniewierzeń kwot 1.500 złr. 
i 219 złr., jakoteż 300 złr., a zaprzeczeniu co do 
sfałszowania weksli, skazał Urbana na rok ciężkiego 
więzienia.____________

Przegląd handlowy
LWÓW 30. maja.

(O.) Usposobienie targów międzynarodowych 
zbożowych było tak w bieżącym jak  i w ubie
głym tygodniu trwale stałem , przy tendencji zwyż
kowe? co do pszenicy. Zapasy kontrolowane A m e
ryki (oisible supply) zmniejszają się w obec znacz
nej konsumeji amerykańskiej i eksportu do za
chodniej Europy co tydzień o miljon do półtora 
miljona buszli, i wynosiły dnia 20. b. m. około 
43,000.000 buszli pszenicy. Z tego powodu, jak 
również i z powodu niewielkich dowozów na targi 
prow incjonalne, pszenica we Francji, Anglji i 
N iem czech była poszukiwaną a ceny gotowego to
waru wykazują zwyżkę. W  południowych N iem 
czech zwyżka cen pszenicy byiaby nawet wiele 
znaczniejszą, gdyby temu nie stały na przeszko
dzie stosunki inłynarstwa w Bawarji, W iriem - 
bergji, Badenie —  i ugóle w państwach środko
wych niem ieckich —  wytworzone przez podwyż
szenie cła ochronnego od zboża. M łynarstwo pru
skie może się w potrzebne do mięszania gatunki 
pszenicy łatw iej i taniej zaopatrzyć z Polski i 
Litwy, i przeszkadza nadm ierną konkurencją odby
towi młynów południowych. Południowe i środko
we Niem cy ponoszą głownie kosztem swej kon
sumeji ciężary cła ochronnego —  korzyść zaś bo
gacą rolnictwo pruskie.

Od początku bieżącego sezonu zbożowego 
zajmują A ustro-W ęgry w handlu zbożowym odo
sobnione stanowisko.

Dawniej zdobyte stanowisko eksportowe na 
targach włoskich i szwajcara kich uległo zmianie. 
W łochy zaprowadziły znacznie podwyższone cła —  
handel rosyjski z portów czarnom orskich na Genuę 
przez tunel alpejski do Szwąjcarji skierowany, zdo
był sobie tam stały odbyt, ograniczający znacznie 
eksport dawniejszy W ęgier. M łynarstwo węgierskie 
na wielką skalę urządzone, zmuszone szukać odbytu 
na targach przedlitaw skieb, stacza na nich walkę 
konkurencyjną, na której +raci, jak  to świadczą 
skargi podnoszone na wiecach młynarstwo w 
Austrji niższej, wyższej, Czechach i Morawji. Od- 
1 y’8, się to i na nas, którzy w obecnym sezonie 
tylko w Czechach, M orawji i Szlązku odbiorców 
znajdujemy. Ceny pszenicy w Pradze zniżyły się 
w ubiegłym tygodniu o 30 —  50 ct. na 1O0 kl., 
wprawdzie w bieżącym tygodniu cena pszenicy 
znowu się podniosła na targu prazkim —  ale han
del nasz eksportowy dotąd jeszcze cierpi pod wpły

wem zeszłotygodniowego usposobienia nie wyka
zuje wcale ożywienia. Poszukują i kupują wpra
wdzie pszenicę naszą, ale po cenach nieco niżej 
dawniejszych notowań. Przy tem stan zasiewów 
pod wpływem ciepła i deszczów znacznie się po
lepszył, co nie usposobiło wcale do zwyżkowej ten- 
dencj’ targi główne naszej monarchji. Zdaje się 
jednak, że pod wpływem stałego usposobienia 
międzynarodowych targów co do pszenicy i nasz 
eksport się powiększy.

r y t o  również ucierpiało na zmniejszeniu 
ruchu wywozowego. Ceny jednak żyta w Pradze 
nie doznały zniżki.

W  naturalnem  następstwie pory j ę c z m i e ń  
jest mało poszukiwany. Siew się kończy —  gatunki 
obroczne dla obfitości owsa nie m ają popytu— go
rzelniane tylko lokalnie.

O w i e s  dosyć się trzyma na targach głównych. 
U nas brak eksportu przy obfitości składów ogra
nicza odbyt do miary potrzeb konsumeji krajowej.

R z e p a k u  zasiano u nas w tym roku mniej 
niż w poprzednim. W  Rumunji muszka uszkodziła 
zasiew y, olej rzepakowy we Francji i Niemczech 
idzie w górę, handel nin? obecnie więcej ożywiony. 
Zdaje się to niezłą wróżbą dla przyszłego handlu 
rzepakiem.

K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  kupują wprawdzie 
po cenach notowanych, ale coraz mniej. Handel 
się ścieśnia, gdyż rolnicy potrzebować będą koni
czyny tylko na podsiewy jeszcze —  a spekulacja 
większa nie ma naturalnej podstawy.

Gospodarstwo, p rze m y s ł! handel.
Z kolei K arola Ludwika. Ostatnie walne 

zgromadzenie akcjonarjuszy tej koiei dało radzie zawia- 
dowczej pełnomocnictwo, aby we właściwym czasie po
sta ra ła  się o kap ita ł 3*/* m ilj. i to dla budowy prze
strzeni D e m b i c  a-N  a d b r z e z i e. Owóż donosząc o 
tem, ze sprawa uzyskania rzeczonego kapitału , jakkolwiek 
nie jest jeszcze piekącą, stanowi jednak przedmiot ży
wych rozpraw w łonie jen. dyrekcji i rady zawiadow- 
ezej — oświadcza się „Fremdenblatt** wiedeński za 
em isją o b 1 i g ó w p i e r w s z e ń s t w a  nie zaś akcyj, 
do wydania których w iiości 42.000 sztuk po 2tO złr. 
Towarzystwo jes t jeszcze uprawnione. Predylekcję swoją 
do priorytetów uzasadnia to pismo w ten sposób, że po
nieważ kurs akeyj dotychczasowych jest obecnie stosun
kowo oardzo niski (206j więc trudno będzie ulokować 
nowe efekta po kursie statutowym 210  złr.

Nowe augtro-rosyjskie połączenie ko
lejowe. Z Warszawy doiios/ą „Fremdenblattowi** wie
deńskiemu, że niedawno temu zwidzała techniczno adm i
nistracyjna komisja rosyjska z inspektorem kolejowym 
na czele, obie odnogi, które mają połączyć linję Dem- 
blińsko-Dąbrowską z koleiarai pruską i a u s t r j a c k ą  
koło S o s n o w i c ;  względnie Granicy. Komisja ta za
rządziła również, aby budowa rzeczonych odnóg ukoń
czoną została do października r. b. a tein samem zaś 
ruch kolejowy rozpoizuie się ua nich już w listopa
dzie r. b.

(Jeny zboza z dnia 31. maj„. 1887 r

Lwów Tarnopol Podwo- i j ;iroaj aw j
toczyska 1 j

fs/.eiuca
Żyto
Jęczmień
Owies
Grobli
Wyka

8-— 8 75
v ------5‘6ó
j -8 0 -6  —
3 80-4-70  
4*75-6-— 
3 75—4-75

8------ 8-.50 a------ 8 45 8‘25—8'80j
5------ 5-50 o — -5-45 5-20-5-75
3 -7 5 -6 -— 3-70 -S-50 4-------6 50
3 70-4 -50  3-7-5-4-50 4-------4-801
ł  70 - 6  -  4-50 - 6  — fi-------7 — !
3-70-4-70 3 6 5 - 4  65 4 ----- 5'

Luianka 
Konicz czer. 
KonUn. biała 
Konicz. szw.

22 - 3 6  - 20-—34 — !l8- -35 — 20-—36 —

—■----- ■— ! • ■ 1 . . _* i 1

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 3 do 35’—
nominalnie.

Okowita za lC.OuO liter pr«t. loco Lwów złr 22‘75 do 
2350.
;1 W jiszeniey usposobienie nieco lensze.

Przegląd polityczny.
* Zgromadzenie członków stronnictwa młudo- 

czeskiego na wyspie św. Zofji w Pradze, na któ- 
rem  także przem awiał okrzykami przyjmowany dr. 
Gregr, potępiło politykę i żądania klubu niemie- 
cko-czeskiego.

* Z W arszawy donoszą o wielkim popłochu 
pomiędzy tamecznymi żydami. W  dzielnicy na- 
lewkowskiej w skutek rozporządzenia władz skar
bowych, zamknięto kilka sklepów należących do 
cudzoziemców wyznania mojżeszowego. Handlujący 
ci nie otrzymali zezwolenia na prawo prowadzenia 
interesów w kraju. Jak  depesza berlińskiej Tost 
donosi, m inisterstwo ustawę dotyczącą zagranicz
nych żydów w carstwie rozszerzyło obecnie na 
wszystkich żydów cudzoziemców w Królestwie 
Polskiem. Skutkiem tego zakazano już wielu żydom 
warszawskim trudnić się dalej interesami, lubo 
m ają świadectwa pierwszej gildy.

* Czytamy w Dzienniku Pozn : Jnk się z 
wiarogodnegc zupełnie źródła dowiadujemy, naka
zał p. m inister oświecenia okólnikiem, wystosowa
nym do wszystkich, szkolnych kolegiów prowineyj 
pruskich wyjąwszy Księstwo i Prusy Zachodnie 
które już dawniej teg t dobrodziejstwa doznały, 
wszystkim profesorom gimnazjów humanistycznych 
i szkół realnych, nauczycielom seminarjów nauczy
cielskich i preparandyj z polskich towarzystw, ja 
kiekolwiek miano one noszą, bezwarunkowo wy
stąpić.

* Pertraktacje prowadzone między jeneralnym  
dyrektorem banku dla kiajów koronnych p. Hal- 
mem a przedstawicielam i rejencji Dułgarskiej w

z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 31. maja 1887.

A k f j e  es stłukę bo* kupon* bioi^- eiro
Kol*J galityj. Karol* Ludwik* po 200 tir . m. k.

„ lwovTdko*cr»;niiowi«ckł>-J*»kz po lUO *1. w a. 
Banku bipote<zne|o galicyjakiofo po KM d  w*- 
Banka kredytowego gałłeyjtkUffo po I t*  wŁ w a  

L i h l y  i H N l a w n e  z a  IO O  * 1 .
Binku hip. galic. 5-proc. w. * .................................
Banku h ip . gnliu. 5-pr. w .a . w ylos. s 10 pr. preiu. 
Banku kraj*w*• go 4 i pół proc. w . a. łoi. M i. 
Towarr.ysiwo kredyt, gal. 5-proe. w . a . .  
Towarzystwo kredyt, gal. 4-proe. w . a. . 
Tow . kredyt, gal. 5-proc. w. a. okresow e S7 I. 
Tow. kredyt, galłc. 4-proc. w. a los 41 1 pó! 
Tow. kr ! \y(. gal. 4 i pół proc. w. a. ozres. 52 1. 
Tow .  ̂ jy t. ga lłc . 4-proe. w. a 56 1, .

filuty o ran ie  za iuo  zł.
0 *1. Z n \ł. kr. w ło id  3«/„ w . a. w  likwld. .

• • i* s ł ‘V \e  n * *  u •
O b l i f f t  z a  1 9 0  z ł .

łndetaufłacyjne galic. 5% m. k . . .
Komunalne- Bankn kraj. 5% w. a. I. em. .  
Pożyczka kraj. * r. 1K73 6°/« w. a.
Potyczka * .  1*83 4'/,% w. a. .

L o s y .
nla ita  Krakowa . . . . . .

» S t a n i s ł a w o w a ......................................
, M onety.

Dukat holenderski
Dukat c e s a m k i ................................................
Napoleondor .
Pó (imperiał .  # “ *
Rn bel rosyjski srebrny . . . . .

• „ papierowy « . . .
100 marek niemiecki oh Ł

płacą Łądają

905 25 
999 — 
984 —
216 —

208 60 
225 50 
290 — 
220 -

?9 26 
102 25 
n6 — 

100 85 
95 56 

100 86 
02 50 
99 — 
92 —

100 25 
108 25
97 -

101 85 
96 50

101 85 
03 60 

100 — 
93 —

47 — 
41 —

50 — 
44 —

104 50 
100
103 50
94 50

106 60 
101 -  
105 60
96 50

16 — 
98 50

18 -  
31 —

6 87 
5 91 

10 06 
10 86 

1 54 
1 13 

61 90

5 98
6 02 

10 16 
10 48

1 64 
1 16 

62 60

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Wiedeń, dni*, ai. m aja 1887 r.
(f«d£. » w i j .  — po południu).

4 k e je alpejskie Towarzystw* gonucM go . 
m węgierskie banku kredytowego . • *
m Danku anglo-austriackiego • •
n  ............................... *
m kolei Karola Ludwika *
a kolei północnej . . . .  * *
„ kolei południowej (Lombardy) . «
* kolei A lfo ld zk ieJ .......................................
« kolei państwowej . . . . ♦ *
„ kolei I.wow-CzerniowleckłeJ
„ kolet węgiersko-północno-waehodnlej.

Losy komunalne w ie d e ń sk ie .......................................
Akcjo Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu - 
Galicyjskie obligacje lndemnizaeyjne .
Akcje kolei północno-aachod. ( lit. B. Elbethal).
Losy regulacji C i s y . ................................................
Akcje llanku dla krajów koronnych ,  •
Rauta węgierska słota 4 proc. . . . .
Akcje B aukvereinn ..........................................................
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .......................................
Losy preinjowane w ęgierskie .
Akcje kredytowe . . . . . . .
A keje k0iel Karola L u d w ika . .
Akcje kole! południowej. .
Napoleondory . . . . . . .

B a r t l a ,  dnia 88. m aja 1887 r. 
(god*. 5 m in. 85 po południu).

K osyjsk i ru b e l  p a p ie ro w y  .
Akcje austriackie kredytowi? .
Akcje kolei Karola Ludwika .
Anairjackit? bauknoty . . .
Akcje kolei południowej (Lombardy) 
Rosylska potyczka wschodnia . ,

ńslaiej-
8E«

* dala  
popried.

17 — 16 25
286 60 285 26
103 — 103 25
907 - 206 76
206 5) 206 —
356 — 263 —

75 — 74 75
182 — 189 10
225 — 924 50
293 — 223 —
166 50 165 26
129 50 126 60
__ — — —

104 60 104 50
166 26 163 25
125 60 1*3 25
280 60 280 —
104 66 162 20
91 — 90 50

1 15 1 I ł
121 50 120 10
281 — 281 30

10 09 10 06

184 — 184 —
454 — 45* —

88 60 83 50
160 80 160 SO
138 — 189 —
56 70 b« 90

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwów a odchodzą podług zegarn lwowskiego.

Pi
lokalny

7*6

Pociąg
p o s p ie 

sz n y

5*50
1 0 -2 4
10*10
10*04

Oil 1. Grudnia 1886 r.
Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ............................................
7  Sodwołoczysk . . . .
^  J ^ w o ło c z y s k  Podzam cze  
Z C zern iow łec . . . .  
z  Chyrovjrftf Stryja, Stanisław o- 
„  rtTr*’> H u sla tyn a i Ł aw ocznego  
7  i S tryja .

L h yrow * , Stanisław ow a, 
Stryja i  Huaiatyna

Ze Lwowa odchodzą:
D o Kraicow a  
D o Podw #, O0lysk

*’ odw ołoc*ysk * P odzam css  
D o C *ernlow , / e . . . .
D o l-hyrow a, Stryja, Stm afsł.- 
_  * Bue»»c*m .
D o S tr y j , i  Chyrowa . .
D o Stryja i Ław acznego .

Przyeh. do Stanisławow a: 
Ze L w ow a

Odch. z® S tanisław ow a:
Do L w ow a .

UW AG A : G odziny ozn aeson e grabem , llezbam i o m a esa ją  porę
nocną od godziny 6tej wleemór do 5*59 m. rano.

10*44
6*10
6*23
6*20

3*36

P o c ią ł
osobo

wy

Pociąg
zuięaza-

u y

9 * 2 7
3 * 0 6
2 * 2 8

3-30

11*35
3*50
3*19

3* 3 5

8-59
2*4 5

4*85

4 * 1 0
1 0 * 2 5
1 0 * 5 5

12*22

4*60
19*38
1*08

1 1 * 0 6

11*47
7 * 2 0

6 30

6 * 8 5 5 * 2 0

9*85 0*2 0

sprawie zaciągnąć się mającej pożyczki około 15 
do 20 mil jonów franków nie zos a ły  dotąd ukoń
czone. W prawdzie rokowania przedwstępne o tyle 
już postąpiły naprzód, że w wielu ważniejszych 
punktach osiągniętem zostało porozumienie, ale 
ostatecznego zawarcia układu spodziewać się mo
żna dopiero za kilka dni N a podstawie informacyj 
otrzymanych ze źródła kompetentnego prostuje 
Fremdenblatt wiadomość nadeszłą z Londynu, 
jakoby pożyczka bułgarska została definitywnie za
łatwioną.

* Francuski dziennik urzędowy ogłasza listę 
nowego g ab in e tu : Rouvier prezesem ministrów, 
oraz m inistrem  finansów, poczt i tetagrafów, Flou- 
rens m inistrem  spraw wewnętrznych, Ferron, były 
szef jeneralnego sztabu pod Gambettą, ministrem 
wojny, Fallieres m inistrem  spraw wewnętrznych, 
Spuller m inistrem  oświecenia, Mazeau ministrem 
sprawiedliwości, Barbey m inistrem  marynarki, He- 
redia robót publicznych, Dautresme handlu, Barbe 
rolnictwa.

Zapewniają, że deklaracja nowego gabinetu 
która zresztą ma być bardzo krótka, wyliczy wszyst
kie trudności, łączące się z utworzeniem nowego 
gabinetu, wskaże na konieczność finansowo-gospo
darczych reform, i zapowie przedłożenie nowego 
preliminarza w myśl uchwał Izby, oraz utrzymanie 
zawotowanego porządku dziennego co dc przedło- 
żeń wojskowych. W  dalszym ciągu oświadczy no
wy gabinet, że gotów będzie ustąpić, jeżeli nie 
zyska większości głosów republikańskich. Lewica 
radykalna m iała się ze lrać  wczoraj w południe, 
ażeby uchwalić brzmienie interpelacji do nowego 
gabinetu w sprawie ogólnej polityki tegoż. Praw do
podobnie zbierze się skrajna lewica także jeszcze 
przed posiedzeniem Izby. Umiarkowane dzienniki 
republikańskie przyjmują życzliwie nowy gabinet, 
a także i monarchiczne z pewną przychylnością 
RaaykalDf, i niezawisła prasa wyraża otwarcie 
nieprzyjaźne swe usposobienie dla nowego mini
sterstwa.

* Z Paryża donoszą, że Boulanger wystosował 
do a~mji rc z L z  dzienny, w którym składa dzięki 
tym wszystkim, co z nim współdziałali w pracy 
nad podniesieniem środkow obrony ao wyżyn jal 
największej przezorności, przytem zaleca gorliwe peł
nienie obowiązków, wierność dla konstytucji i praw. 
Rozkaz dzienny kończy się następującemi słow y : 
Będę pierwszym, aby dać ten podwójny przykład 
militarnej i republikańskiej karności.

* Z powodu rocznicy pokonania komuny pa
ryskiej, przypadającej dnia 29. maja, odbyły się 
dem onstracje na cmenrarzu Perelaeliaise. Przyszło 
do małego starcia z policją, przyczem pięć osób 
aresztowano.

* Temi dniami odbył się w Brukseli ko  n- 
g r e s  i. z. - p r o g r e s i s t ó w  pod wodzą J a n -  
s o n ’a. Pomiędzy zwolennikami ogólnego i bezwa
runkowego prawa głosowania, a tymi, którzy pra
wo to chcą przyznać t y l k o  obywatelom um ieją
cym czytać i pisać przyszło do rozpraw nadzwy
czaj gorących, w głosowaniu jednak zwyciężyli 
ci ostatni o lbrzjm ią większością —  379 głosów 
przeciw 45. Po ogłoszeniu tego rezultatu rozeszli 
się członkowie kongresu, gwiżdżąc i wyśpiewując 
marsyljankę. Zresztą w stolicj Belgów ciągle je 
szcze, jak  na wulkanie, i każdego dnia, a zwłasz
cza wieczora, obawiają się nowych zamieszek i 
ekscesów ulicznych. Wiadomości z prowineyj kró
lestwa brzmią również niepomyślnie — agitacje 
w Grand Liege, Mons, Charleroi, Lalouriere i in
nych ogniskach przemysłu belgijskiego, potęgują 
się ustawicznie.

* W włoskiej izbie deputowanych oświadczył 
m inister Depretis w odpowiedzi na interpelację, 
iż Turcja prosiła rząd włoski w drodze poufnej, 
aby notyfikacji blokady Abisynji nie udzielał jej 
w drodze pisemnej. Rząd włośni uczynił zadość 
temu żądaniu Turcji i udzielił jej wyjaśnień o cha
rakterze blokady, które Turcję zadowoliły. W szyst
kim innym rządom notyfikował rząd włoski zamiar 
blokady pisemnie, dotąd jednas nie nadeszły od 
żadnego mocarstwa jakiekolwiek uwagi lub za
strzeżenia.

* Osserv. Romano pisze, że W łochy nie stra
ciłyby nic ani materjalnie, ani politycznie, gdyby 
ofiarowały papieżowi m ałą ustroń kraju, na którym 
zażywałby rzeczywistego zwierzchnictwa, iako wi
domego znaku jego świeckiej niezawisłości.

* G alim berti, nuncjusz papieski przy dworze 
w iedeńskim , oświadcza stanowczo, że obecnie 
usposobienie papieża z jednej , a króla Hum berta 
i królowej Małgorzaty z drugiej strony, jest te 
go rodzaju, że pojednanie ,est już tylko kwestją 
czasu. Sposoby się znajdą, skoro je s t d o b ij 
wola. —  Sprawę tę  będzie prowadził sam król, 
a każdy gabinet będzie m usiał rezultat z ochotą 
przyjąć.

Nammiost donoszą z R zym u, że za sprawą 
Crispi’ego, który jest skrajnym wolnomyślicie
lom, postanowił gabinet nie reflektować wcale na 
pojednawczy ton ostatniej ahokucu papieskiej, 
jakkolwiek sfery dworskie są skłonne do rokowań.

* Journ. dr S t Petersbourg przynosi ostatni 
okólnik Porty i pow iada, że nie w ie , jak inne 
mocarstwa ten cyrkularz p rzy jm ą, że jednak nie 
zdoła on wpłyną" na dostatecznie znane i nale
życie uzasadnione stanowisko Rosji, które nie po
zwala na jakiekolwmk rokowania z obecną rejeucją 
bułgarską.

* Nota turecka z dnia 24. maja sygnalizowa
na Fest. Lid. z Londynu określa usiłowanir Porty 
celem przywrócenia porządku w Bułgarji. W  no
cie tej czytam y: „W chwili gdy się zdawało, że 
nienawiść pomiędzy stronnictwem rządzącem a opo-

zycyjnem ucichła wybucnły zaburzenia w  Sylistrji 
i Ruszczuku, które zachwiały rokowania, obudziły 
znow zawiść i nieufność. Dziś nie ma innej drogi 
wyjścia jak  tylko ta, ażeby mocarstwa przedstawiły 
jednegu lub dwóch kandydatów do tronu bułgar
skiego i pozostawiły narodowi prawo wyboru i w 
tec sposób uczyniły zadość życzeniom prowizory^ 
cznego rządu, przedstawianym nieustann.e rządowi 
W. Por ty. Podpisano Said“.

* Groza położenia w Afganistanie stała się 
dopiero obecnie zrozumiałą dl? rządu indyjskiego: 
wysła* on obecnie oddział z 30C ludzi celem obsa
dzenia Fbojaku na granicy afgańskiej, ażeby prze
szkodzić ludności w łączeniu się z powstańcami. 
Z dobrych źródeł nadchodzą wieści, że wpływ 
Rosjan w Afganistanie umacnia się c iąg le ; kupcy 
afgańscy zawiązują liczniejsze stosunki handlowe z 
Rosją i agitują energicznie na jej korzyść jako je - 
dynego mocarstwa, które jest w stanie przyprowa
dzić do ładu stosunki w Afganistanie.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW  4  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

B IB U O T E K A  U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOW Y, codziennie, po Doprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

Telegramy wiasne „Dzień. Polskiego.’
P aryż 31. maja. R o u v i e r  wraz z całym g a 

binetem przedstawi się dziś izbie. Tekę m inister
stwa obejmuje jenerał F e r r o n ,  gdyż S a u s s i e r 
odmówił.

Paryż 31. maja. Wczoraj przy nadzwyczaj
nym udziale publiczności odbył się pogrzeb 22 
ofiar  pożaru. G o b l e t  i B e r l h o l e t  mieli 
mowy.

P raga 31. maja. Studenci czescy wyprawili
R i e g  e r  o w i kocią muzykę i powybijali oKna w
redakcjach dzienników : PolUik i W a s N ar da.

G r e g r  otrzymał od studentów adres za
ufania.

Wiedeń 31. maja. W edług wiadomości z P e 
tersburga przyjęcie, jakiego doznał Cbitrowo w m i
nisterstwie spraw zewnętrznych, było jak najgor
sze. Jego to obwiniają głównie, że stosunek Buł- 
garj. do Rosji je s t dziś tak przykry. Opowiadano 
sobie, że tyUco z trudnością udało się mu uzyskać 
pozwolenie na powrót do Bukaresztu celem objęcia 
swej posady, z której m iał zostać odwołanym.

Wiedeń 31. maja. M inisterstwo wojny poleciło 
wszystkim komendom korpusów artyierzyckieh, 
ażeoy do ćwiczeń z ostremi nabojami powoływano 
zawsze wszystkich rezerwistów jako widzów. Do 
innych zajęć prócz do wykształcenia wojskowego 
rezerwiści używani nie będf

Bruksela 31. maja. W Gandawie, Antwerpji, 
w Leodjum i Loewen przeciągały wczoraj tysiące 
robotników ulice, w ołając: „Dajcie powszechne
głosowanie I Precz z ministerstwem !“ — W  samej 
Brukseli zdarzyło się kilka starć z policją. — W  La 
Rouviere rozpędziło wojsko bandę czterotysięczną, 
przyczem wielu jest rannych.

P r a y j ł j o l m l i  <io Ł w t w i .
dn a 31. maja 1887 r 

H O iL L  ŻOKZA. A. Cielecki, 7, Porehowa. E. hr. 
Mniszko wa, z Podola R^s. Z. Czerwińska z Podola Ro*. 
J  Chorzowska, z Warszawy. Z. Dembowski, z Rosienie. 
E. dr. Sternklas, z Tarnopola.

H O TEL FRANCUSKI. Hr. M. Piniński, z Grzyma- 
łowa. Hr. I. Szembek, z R osji.; Hr. H. Rey, z Psar. Br. 
G. Polleuberg, z Brzeżan. Dr. K. Zgórski, z Tarnopola. 
W. Buebholz, z Rosji. A. Pall&t, ze Skolego. A. Dzie- 
wolski, z Hiobinowa. W. Myezkowski, z Nadyb. S. Ili* 
siewiez, z Tulig/ów. F. Zajączkowski, z Kosowa. P So- 
zańska, z Kobła. B. Boris, z Odesy F . Me-wis, z Ko
mańczy. E. Lange, z Berlina. A. Gaspari, z W iednia.

nOTEL EU R O PEJSK I. K. Moszory, z Rosji. A. 
Medeyska, z Rosji. I. neid, z W iednia.

H OTEL ANGIELSKI. I.. Popławski, z Drohobycza. 
J . Grzymalski, z Krakowa. J. Laise, z Zameczka. M. I. 
Rewakowicz, z W ołościanki. II. S toy, z Sanoka E. Mar- 
jański, z Podola Ros.__________

n a d e s ł a n e !

Docent Dr. Mars
ordynow ać będzie od 15. czerwca b. r.

w  K r y n i c y .  M71

Med. clair. etc. 1462

Dr. Ł. St. Kossak
b. asystent Uniw. Jag. i lekarz szpitala powsze
chnego w Krakowie, ord. w chorobach wenery- 
cznych i skórnych. Ul. Batorego, nr. 11, od 2 do 4.

Wszech nault lekarskich 1466

Dr. K. K A D E N
lekarz chorób dzieci,

mieszka we Lwowie, ul. Sykstuskal. 8, — ord. 3 4

Wino C i ł i i
zbędne p i  d.a funkcji traw ienia). W 1864 roku 
O Ainie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
ra.ooU peryskiej Akadeinji m edycznej. Od tej 
chwili produkt ten o trzym ał nagrody najw yższe 
n a  wszystkich wystawach, gdz^e się znajdow ał. 
W 1883 roku Raa> złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów  farm aceutycznych w Wie- 
dnin przyznała  mu dyplom na m edal złoty. Kilka 
m .esi;cy  zaledwie, jak  o trzym ał znowu taką 
sam ą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Ind jach , 

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w Leżeniu  orgaoów traw ienia, gastralgji, boieści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił apetytu, upośledzonemu i trudnemu traw ie
niu (dyspepsji.)

T E A T R  H R . SK A R B K A .

D Z I Ś :

Synowiec z Am eryki
komedja w 3. aktach Ju liusza Verne 

z francuskiego pi/.ełożył J . A iw in. 
O S O B Y :

Stanisław  de Frontiguac . , H .>rowski
Sebastjan  de Frontignac . . Wysocki
Ro  .......................................Wojdałowicz
An o n n a , jc g 0 io n a  . . . .  Ź łazowska
C a r b o n t l ................... Ruszkowski
M arja, jego  i-o s trz e n ia  . . . W isłobocka
M a r c a n d i e r ................................. F renk ie l
E w e l i n a ....................................... Cichocka
Dr I m b e r t ..................................8zobert
A t n a u r y .....................S tarzew ski
Fl«v-;r e n c e ..................................C/.arnecki
D o.ninik, s ł u ż ą c y ......................Dębicki

Goście.
Rzecz dzieje się w Paryżu.

Ju tro  ,łO W O W i* ' konm dja w 3 aktach W.  Sardou
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SM farb i Iiaiei uteiiałóf
pod „Czarnym Psem"

Jiztfa Hanie
we Lwowie

R v aek  L 3S, wn <v!usuyi« iiom i;,
polec* 1413 7 —0 

W ątrobę siarczana. Kule żelazne <Eisen- 
kugeli). S iarkę w kawałkach, Sól ka
mienną i morską do użytku kąpielowego.

K . F .  F O F O W I C Z
w  T apnopolM

poleci 1288 14—0

C l p l l

;ti
! Precz z nadgniotkami!

„Pilniczis i  sliry ryDiej
(prza  pocieranie usuwiija bet boiu 
i niebezpieczeństw a naw et z a s ta 

rzałe nadgniotki)
poleca 14''4 5 — O

A L O J z /  H U B N E R
L u  vw,  ul. K a r o l a  Ludw ika  l. 13. 

(.1 i w mej ciikieniiu Ilotlilendero).

Do kąpieli :
w ą t r o b ę  s i a r c z a u n ą ,  k u ł o  ż e l a 
z n e  (E is e n k u g e ln ) ,  n ó l  k a m i e u n ą  
i m o r s k ą ,  s i a r k ę  w  k a w a ł k a c h

poleca: 1391 10—0

D r o g u e r j a

Alojzego Hubnera
I.wów, uliea Karol.i Ludwika I. 13, 

(iliiwniej cukierni* Rotlhiindcra).

PrzełybornB v sub i ispacta
przez S n e z  sp ro w a d za n e

H E R B A T Y
i - h  i d s k i e ,

* miaii  iwipie : '/ )  ki lo
X. 0. ^ A fs .n i t -e e c e u -M a i id u r i i i11 n s j -  zł.

p rze i ln ic jsz*  in ie»z*nk*  a rou i .  ■>' —
X i.  , T a s / . u “ 1’e i l*  ol iin. / .u l to-kw. i ’- —

'i. n.Juiitoj»zau P ec l i* “ , b i ii to-kw. +•—
>. :!. ,N .uu l / .y : i“ , cz : .n i*  inoęu* . . :i"iO
X 4 ,Souc lu> i i j“ , inuło u u rk o t .  . . Z'3:j
N 7. ^Coiuęn", jLinili ji . i d o b r a  . . i '  —
X- U. „! 'n>a/.ek h e r b a c i a n y 11 . . . 1 70

7. ,,'ArvnLewki“ , /. na j lch .  het  ba t .  P70  
:s. n. - .oucbong“ najp iizeduie js / .a  w 

o r y j .  d re w n ia n y e l i  s k rz y n k a c h  4 — 
9. „ S o iu  h o n g “ , pow yższa  na wagę A (>0

p o leca  h a n d e l  1444 s — 0

po złr. i - 10, 2-.30, 2'5o, 2'70, 3, i 4 złr. 
30 et. franco Porio pocztowe i Beczułka.

Proszę o łaskawe zamówienie.

V
X.

ST. MARKIEWICZA
w  o L w o w ie , w  Llynku 1. 42 .

w I S A  0 E
„ W e b a  K t n f 1 je s t najlepszą n a j

tańszą i najtrw alszą m aterją na w szel
kiego rodzaju biehzuę. posiada ona 
treykrotuą ti-wałośó zwykłego płótna, 
a przytem jes t o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sztuka 78 otuir. izer.. 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-— 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznj złr. 8‘50 

1 sztuka i  5 łtm . szeiuka, lo  mtr. 
d ługa, ua 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , ...................................... złr. 11 "80

Ten Bam gatunek 200 ctm. szero
ki .............................................. złr. 1280

1 sztuKa 17o ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł ......................... złr. 13'—

Wyrób nasz „W eby King* nabvó 
można n łe f a U z o w a n y  j r d y n te  w na
szych składach 1 =506 1 9 —0

Próbki ua żądanie g ratis i franco.

M . 8 E Y E R  i S p ó ł k a
skład fabryczny płócien, stołowej oie 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzk.ej i dziecinnej.

Lwów. n l  K a r o la  L u d w ik a  1 .1

F A R B Y  O L E J N E
g o to a e  do  o ż y c ia  i fach o w o  sp o 

rz ą d z a n o , p o leca  1353 a 6  0

A lojzy  Hubner
L w ów , u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 13. 

I | P f j | K i r  W y n a l n e k u

M Ę f f l l l  p .  L E S U E U R
w  P a r y ż a ,

E  A U

ALLEI
Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płed. Dla unikuienia 
fałszerstw a i naśladownictwa wymagać 
należy marki ochronnej Stowarzyszenia 
francuskiego U n i o n  d e s  f a b r i c a n t s  

na każdym dakonie.
Do nabycia w P aryżu u p. G astellier, 

47 rue de la Chaussee d’A u tin ; we Lwo
wie skład prawdziwej wody zi ajdnje się 
wyłącznie w aptekach pp K. MikolasoLa. 
W ewiórskitgo Ruckera, 528 1— 0

w Górnych W ęgrzech, pół godziny od | 
stacji kolejowej Tepla-Trenczyn-Cie- 
plice odległe. Cieplice siarezane od i 
2 8 -3 2 °  R., bardzo skuteczne w cier
pieniach reumatycznych, oraz gośćco
wych, kile, newralgjach itp . Bardzo! 
tygodn ie  urządzony zakład teży v roz-1 
kesznej dolinie małych Karpat. Pobyt 
tam ie jest bardzo przyjemny i tan i.! 
Rozpoczęcie pory 1-go utaja. Z K rako
wa przez Bogumin, Żylinę, Teplę irw ; I 
jazda 9 godzin. Na większych stacjach i 
kolejowych bilety  tam i napowrót za ] 
zniżką ceny 33 ' |3 pre — Podrę- 
e/.nih iiiformacyjny dra Filipniewicz a I 
dostać można we wszystkich księgar
niach. — lllusirow ane programy roz
sy ł. darmo książęcy zarząd kąpielowy, i

621 6 — Oi

Mrs E ily  Beisner
P ierw szy  i najlepiej renom ow any  
w iedeński in s ty tu t guw ernantek
718 (założony w r. 1860) 2 —0
obecnie: W i e d e ń ,  Stadt, Rauliensteiu- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)
poleca sumiennie : W  y c h o w a w o z y- 
n i e, n a u c z y c i e l k i  dla pensjonatów 
i szkół, biegłe w językach i muzyce; 
T o w a r z y L z k i ,  b o n y ,  zręczne p o k o- 
j o w e,— P ó l n o c n  o-N i e m k  i, A n g i e l 
ki ,  P a r y ż a  n k i i  S z w e j  c a ,  k i  poleca 
M r s  E m i l y  R e i s n e r , obecnie I. 
R a u h e n s t e i n g a s s e  Nr 8, W ie l i .

S ta r c z .  Ib k a rz a  s z ta b , b r a  M u lle ra .

I n j e k c j a  z  M i r a c u l o

i p i s n ł k .1  leczą bez niebezpieczeń
stwa i bez bolu każdy upływ a rury 
pęcherzowej, trypra (biały upiyw) w 
kilku dniach, nawet w wypadkach za- 
starzałyc-h, bez złych i -stępstw. — 
Cena 1 zł. 60 et., pocztą 25 c*. więcej.

O s ł a b i e n i
wskutek częsty&h grzechów miłości, 
onanji (samogwałtu) , wstrząsnieni* 
nerw i osłahienia siło męzką itp. 
zostaną radykaluie wyleczeni wkrót- 
kim czasie sławnymi c-iftrni świa
cie starsz. lekarza sztabów, dra Mullera 
jprtparataini z Miracnlo, pod gwarancją. 
Cena 3 zł. 10 et., pocztą 25 ot. więcej.

Wyłączny wyrób i główny skład 
w aptece pod św.' Grzegorzem Wiedeń 
V., W inunergasse 33, dokąd też wszyst
kie pisemne zamówienia stosować na
leży. Skład we L w o w ie w aptece 
p. M i k o 1 a s e h a. 677 y—0 a

m :

Założone 
w rokn

1863 p  W. tery
t h e m i c z n o - k o s m e t y c z n e

m agistra fa rm a c ji
Lwów, ulica Wałowa liczba 15.

poleca
M ydło  z i o ł o w e ,  znane ze twej 

dobroci, z tegorocznych ziół, sztuka 
13, w tuzinie 12 et.

M ydło  s m o.łu w e , usuwa piyszcze 
i liszaje sztuka 15 i 30 ct.

M ydło  f i o ł k o w e ,  usuwa pieg. i 
opalenia słoneczne, sztuka 40 ct. 

M ydło  g l i c e r y n o w e ,  białe, sztu
ka 30 ct.

M ydło  we r be n o we ,  sztuka 30 ct. 
M ydło  z ni, i-g d a ł  ó w g o r ż k i c h , 

sztuka 20 i 30 ct.
M ydło  k o k o s o w e ,  szt. 5 i 10 ct.

UWAGA. Mydła ziołowe są do na
bycia we Lwowie u p. apt Geilhofcra. I 
w Kołomyi u pp. Stenzla apt. i Dą-1 
browskiego drog., w Samborze « p.i 
Mareseha apt., w Żurawnie u p. Wit
kiewicza apt., w Jarosławiu u p. Wi
słockiego apt. 1412 5 —0|

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
■ w y ć L a ó ©

od dnia 1. kw ietnia 18&7 r. począwszy
we Lwowie 1331 27—0

i przez filie

w Krakowie, Czeraiowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
p ła tn e  w  3 0  dni po w y p o w ie d z e n iu

>} >! „  , ,  ,)
.. 9 0  „  ..

W i o
4 7  0
W i o  ..

Lwów, 1- kw ietnia 1887.

(Przedruk nie będzie płacony).

O
wszelkiego rodzaju, dl * użytku domowego i 
publicznego, gospodarstwa, budowy i przemysłu.

A ;a . . , a z z , . Podług systemu inoksydatji 
\ O W O S C  . Bower-Barff Patent.

najnowszej poprawnej konstrukcji,
dee > malne, centyinalue i mostowe z drzewa 
i żelaza dla handlu, fabryk, gospodarstwa 
i inycli celów przemysłowych, wagi dla 

7 1 7  ę _ o  osób, dla użytku domowego i bydięoega.

Towarz. Komandytowe dla fabrykacji pomp i maszynI n o k s y d o w a u e  p «n *p y
ochronione od rdzy.

“ ‘S r "  W .  G a r v e n s .  Wien, I., Wallfischgasse 14.
Zamawiać można przez wszystkie handle żelazne i maszyn, interesów technicznych i wodociągowych, przedsiębiorstw

studziennych i t. d. Należy żądać «  a r r e n s a  i n o l t e y c l o w a n y c h  p o m p ,  względnie w a g  G a r r e n s a .

K atalogi gratis 
i franco.

C e e .  k r ń l .  a p r z y w ł l

GALICYJSKI AKCYJNY BANU HIPOTECZNI
sp izedaje  po kursie dziennym

b% LISTY  HIPOTECZNE,
j , k o  i ż  lfi?9 2 6 - 0

5°o Prem iow ane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą.

Z A K Ł A D  Z D R Ó J  O W O  -  K Ą P I E L O W Y
T R U S K A W I B  C l

(Stacja pocztowe i telegraficzna).

(jtyarde pory tapieloTO dnia 26. Maja, zanMęcie 15. Września.
W  pobliżu stacji koiei naaduiesfrzańskiej „D rthobyet-1 posiada: s ła w n y  

oddaw n a  ze sw ej nadziuyczajnej s iły  leczniczej zdró j solankow y , nme- 
ią c y  w edług zeszłoroczni j a n a lizy  P rofesora R adziszew skiego do 
najsilniejszych i  zupełnie do w ody m o n k ie j podobny, a n adto  & r a 
zy  siln iejszy w yborną zelazistą  borowinę, zdroje siarezane, itam uł 
siarczano-solny, tr zy  kro,Ua do p ic ia  solne za w iera ją  ct sól glauberska, 
i zdrój moczopędny „n aftow ym ‘" zw an y, żętyca i m leko; ku ra cja  za  
pom ocą m assage i  elektryki.

Choroby, których  w  Truska wen leczenie w skazane: Przewie ły 
gościec i dna; przewlokły cheruby przewodu pokarmowego, m leiuy, skóry, kości, 
ustroju nerwowągo, nerwobóle, zołzy, otyłość, wypociny, piasek uerkowy, nieżyt 
pęcherza i t. d.

Nowe łazienki, mieszkania z usługą piękne, wygodnie urządzone i w piece 
zaopatrzone. K aplica łacińska i cerkiew. K ilka restauraeyi, cukierni:i„iezyteliiia, 
dobra Kapela. Położenie zdrowe, podgórskie, liczne cieniste spacery i wycieczki 
w okolicę A pteki i skład wód mineralnych w miejscu. W p ierw szym  i osta tn im  
sezonie pom ieszkania  w  dem ach zak ładow ych  SO°I0 tańsze.

W  roku bieżącym ordynować będzie w T ruskaw eu: D r. A ureli Piech c. 7c. 
R a d ca  z J arosław ia .

Ubogich ehoryeli, którzy wykażą się świadectwem ubóetw a potwierdzonym 
przez o k. Starostwo, uwzględniać się będzie wedle mozebności tylko w pierw szym  
i  o sta tn im  sezonie.
1434 7-o a5ax'ząd z d r o jo w y .

F ierw szy c. k. konces. i  przez W ys. M inisterstwo subwencjonowany

Zakład kro wiankowy
pod kontrolą i nadzorem władz sanitarnych 

W i e d e ń , A l s e r s f r a s s e  1 8 .
Rozsyłka cudzienna świeżej krowianki pod gw arancją przyjęcia się.

652 7—12 H a y ,  lekarz,
a © '  Krowiauka do szczepienia dwojga dzieci wystarczająca 1 zlr.

*
Dla pnaki 
PowoJmu 
boi tnadany

Jodyny Medal przyznany tej industryi na wystawie powai. w Paryżu 1878 r. 
otrzymanym został przez p. Daubin.

PAPIER D AU B IN ’A
lopwy od wszelldoh lnnyoh do truoia MUCH 1 OW ADÓW .

kat* S f  o test, io»,6  irob iś  prAb, i  jednym  erktuiem  1 uo rów u.i i  papierem lnneee fa b ry k u U . 
łege p e p le n  jeet eo-wodoui Jego ekateeineśal 1 w rlssoiei nad Inne. eet lo prodm n barda, tani, 
, a  laU m  m ojgejt bye apnadawanym  pnaa kaidago kupoe. Spmedi jc alf a  rym  eh KA-ark_

*
fii^ryoh, arkuw y (do po 8 oont. n  arfauK/.

W  w ikł4da6h *Pt * *nyeh : PP. Waligórskiego, Mrozowskiego i S p łe m , w aptokaeh PP, Bar-
oza, ZiomlDikiago, oto.;  w Kilian, w aptekach: PP . B ryadiy 1 P n u in o w n lo g o ; w t Lwowia w aptakaoh: 

 -_____  PP. Mikolaioha, wewiórsldetro, Rnkera, Knyżanowskiecrcu oto.

Najnowszy wynalazek!
Apparaty do chwytania iskier

" b e z  p r z e r - T r a n i a  p r z e c i ą g u

d la  lo k o m b il i k o m in ó w  fa b r y c z n y c h  

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

fabryka maszyn E. M U N K we Wiedniu
III I teL n erstrasse  31/36. 1445 G—0

D o tr w a łe g o  i ta n ieg o  m a lo w a n ia  d a c h ó w  b la sz a n y c h  
i g o n to w y c h , b ram , sz ta c h e t, p a rk a n ó w , m o stó w , b u d y n k ó w  
d r e w n ia n y c h  i m u r o w a n y c h , t a ń s z y  jak . f a r  i ły  O le jn e

Patentowany lakier na dachy
c z e r w o n y , p o p ie la t y  ł  ż ó ł t y ,

dalej do konserw ow ania i zapuszczania drzew a budulcowego
i do  m a lo w a n ia  d a c h ó w

T e e r drzew ny, IVIaź pogazowa, 
Carbolineum , S zk ło  w odne (Wasserglas), 

Ani.m erulion środek przeciw grzybom,

r‘:

G w o ź d z i e  d o  t e j ż e ,  C e m e n t ,  G i p s ,  

Szczotki i pendzle do malowania
poleca (ani j jak  w,-h.ędzie 1440 5—0

A lo jz y  f l f lb n e rę  L w ó w
specjalny nu fard i artykułów gospodarczych

u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 3 , (daw niej tukiernia R o tlendeia).
Przy znaczniej-zych robotach j ak :  mai ou ani u daebów koś :iel- 

njCh,  sinagofr lob większych budynków,  także f rzy pokrywrn u 
dachów „t-ktuią® polecam pewnych i tanich robotników , udzielam 
wszelkiej inform acji i daję gw aran  ję  za dobre wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco.

N i U T I L  d e  i m
E ssencja  z cytrynianu drzew a sandałow ego z Bombay, na j 

zupełniej czysta, w kapsułkach zaw arta je s t  znacznie skuteczniej
szą aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni  niepotrzebuem  używanie 
wszelkich szprycow ań i w przeciągu ani trzech ulecza wszelkie 
najdolegliw sze i ncjw ięcej zastarzałe  rzeżączki, nie utrudzając 
żołądka . nie udzielając ni eprzyjemnej  woni" u rynie .

SKŁAD w PARYŻU, 8. ULICA Y IY IEN N E i w GŁÓWNYCH APTEKACH

W e Lwowie w aptekach pp. M ibolascha, W ewiórshiego, Z. R uc lm a 
i Sblepińskiego. 51 4  9 _ o

K D M R L A Y N
Ąw i a t  p o w o u z e a i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ń w ,  
l r r y t a c y j  p l p r g l o w y c ń ,  r e n m a t y z m ó w ,  z w i c h n i e ń ,  r a n ,  o p a r z e ń .

o d c i s k ó w  1 n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  502 43-J
We wszystkich aptekach. Hartowna sprzedaż w Paryżu, 30, uliea Si. M arri.

N * » i y v a  S a r s f a l Y a
Z a k ła d  k lim a ty c z n y  i w o d o le c z n ic z y , s ta c ja  k o le i S tr y j-M u u k a c z ; 
sz c z a w y  a lk a liczn e , żę ty ca , m a ssa ż  i e lek try k a . M u zyk a  zd ro 
jo w a  i R esta u ra c je . S ezon  od M aja do W rześn ia . B liż sz e  

sz c z e g ó ły  i b ro szu rk i w  Z arząd zie  Z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o .

1471 1 - 0 S z o t y v  i  I I a r s f a l v a .

O O O O O O O O O O O O O O O O O O  
0 S E R C E

Najnowsza powieść E d m t i n d a  ĆLe -Z ś k -E C lIc is
wyszła w przekładzie polskim

^  Nakładem Księgarni Polskie] L. K. Bartoszewiczowej
w e  L w o w i e  14 6 5  4 - 6

i je st do nabycia we w szystkich księgarniach.

Cena 2 złr. z p r z e sy ł^  pocztowa 2 ztr. 20 ci. 
O O O O O O O O h

ŻEGIESTÓW
Zakład zdrojuwo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny

i kumysowy,
p -łożony w ur cz -j górzystej dolinie, otw artej tylko ku poluduiowri, od- 

ziiiieza ący .*ię św i-żem  i nie/,,vykl« < z js tem  gor.-kiem powietrzem .

Zdrój najsilniejszej szczawy źelazistej,
/.i.lecany przez najzii.ikom itszyełi lekarzy krajow ych i zagranicznych. 
Zakład [.os adu blisko 300 niedrogich i porządnie urządzonych mieszkań 
z uruczem widokiem na dolinę Popiadu, dwu, pierw szorzędne restau ra 
cje, dwie piękne sale balowe w oomu zdiojowym i hotelu, kryty cho
dnik, czytelnię ctasopism , muzykę miejscowe, zebrania tygodniowe 

wycieczki w urocze okolice.

W  roku bieżącym oddane zostaną do użytku publicznego

n o w e  ł a z i e n k i
z wszelkim komfortem według zasad współezesn j balcoU chniki urządzone 
k ą p ie le  in in e r a ln o - g a z o w e  s i l n i e j s z e  n i ż  w i c n y c h  p o k r e 
w n y c h  z a k ł a d a c h  k r a j o w y c h  z a g r a n i c z n y c h  w e d łu g  
u le p s z o n e j  m e to d y  S c h w a r c a ,  kąpiele borowinowe, znakom ite i nad
zwyczaj skuteczne k ą p ie le  w  P o p r a d z i e  rów nające się kąpielom morskim. 

P m a zdrojowa trw a od 1. czerwca do końca w rześnia.
L ekarz ordynujący Dr. Kazimierz Zgór.-.ki.
S tar ja  kolei Tarnowsko - Liluchowakiej (przystanek, poczta i te le 

g ra f  w Zakładzie).
Bliższe w yjaśnieuia udziela, zam ówienia na wodę i m ieszkania 

przyjm uje, ozaz wszelkie in teresa  zakładu załatw ia

F r a m , c i s z e k  G e d e l ,
1433 4 —6 kurator Zakładu.

Drobne ogłoszenia.
D on i e s i e n i a  rozmai te .

po 1 7 a centa od wyrazu

t y i a s z y n t s l a  e g z a m i n ,  m o n t e r ,
iYi poszukuje posady pizy tartaku, go
rzelni lub parowej uiłoearni. W szelką repe
rację na miejscu podejmie ad res: L. L. 
u pana W idta, Lwów, uliea Janowska i. 30.

O s o b a  m ł o d a ,  uzdolniona w damskiem 
czesaniu, i sprzedaży artykułów toale

towych, poszukuje umieszczenia w Z akła
dzie fryzjerskiem. A dres: post. rest 
Lwów, 1. 50. 199

y a r z ą d c a  c
Li szlakowanej

e k o n o m i c z n y  o niepo-

liiaeh skromnych szuka posady. Ukończył 
szkołę rolniczą i posiada dobre świade- 

i etwa i polecenia ze swej czternastoletniej 
; prywatnej służby, po wzorowych gps )0" 
j darstwach. A dres: Zarządca < konomię^YY 

we Lwowie. Wiadomość w Adm inisf a ^

s z e r m i e r k i  udziela jah
 dawniej, tak i obecnie. A dres: 1. 9,
ulica W ekslarska I. piętro od 3. do 5. po 
południu. Z uszanowaniem P i l e c k i .

J o a n n ę

P oszukuje sie D zierżaw y fo lw a rk  
od 200—300 morgó w dobrych pól i Ł,

w b l isk o ś c i  L w o w a  lub  w iększych  
* stacją k ilejową bez inw entarza od «V 
czerwca b. r. lub od m^ ca 5*stępnego
roku. Korespondencja : Józef H o u ż v i e 
w Kozicach poczta Lwow. 197

„Dziennika Polsbiego.“

■L. l : *,Vy • % >,ł. iłl tf • 7. ‘ 4 a* ' '•

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Po k ń J  z balkonem I. piątro, ul. Cho
rązczyzny 1. 2, zaraz do wynajęoi*

* T e a t r  3cie piętro 1. 7^ duiy frontow; 
I. pokoj z przedpokojem z meblami ln^ 

bez zaraz do najęcia

»łY’W;VV''''Vx .'*>:• -»VW'-7™T,Wi-żfi . O. . ,. c -ć 'tr

Y F>daw o» i r ed a k to r  o d p o w ie d i ia ln y : J ó z a f L a s k o w n i c k i . Tapier % fabryki ow lańikiej. Z  D m k a r n i  . D z i e n n i k a  P o ls k ie < c o “ p o d  z a r z ą d e m  J a n a  M  i 11  i g  a.


